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S p a w  Hlefflcto Bo (Saclm
D zięki wyjątkowej przezorności władz, a prze- 

ilewszystkiem dzięki uznania godnej cierpliwo­
ści i wstrzemięźliwości (Jzechów —  dzień wczo­
rajszy, k tó ry  w edług planu Niemców miał się 
stać  dniem w alnej rozprawy z Czechami na  g ra n ­
cie dolno-anstryackiej dzielnicy W achan —  mi­
nął Spokojnie, to znaczy bez gwałtow nego s ta r­
cia miedzy obn stronami. W yraz „spokojnie1* 
nie odpowiada w prawdzie dosłownie faktycznej 
sytuacyi. B rzegi D unaju  oa przestrzeni od Krems 
do M elku roiły  się bowiem od tłumów niem ie­
ckich, k tó re  okrzykam i dem onstracyjnem i i pie­
śniami „patryofycznem i“ na  każdym  kroku „wi- 
ta ry 11 parowiec, wiozący w ycieczkę w iedeńskie­
go czeskiego kl uba turystycznego, a  gdy ten  
wreszcie naw rócił do W iednia, w hałaśliw ych 
zgromadzeniach daw ały folgę swej „patryotycz- 
nej® em ocji an ty  czeskiej. W  A ustry i atoli za 
względnie spokojne uw aża się już te  dem onstra­
c je  narodow e, k tó re  m ijają bez bójek i k rw i 
rozlewu i kończą się jedynie na w rzaskach i 
śpiewach.

W ładze dolno-austryackie usiłowały z począ­
tk u  zadośćuczynić swoim obowiązkom względem 
praw  obyw atelskich Czechów, zam ierzały umoż­
liw ić im wylądow anie w M elku i zwiedzenie 
tam tejszego opactw a i w tym celu zażądały od 
władzy wojskow ej w ysłania do M elku batalionu 
piechoty, k tó ry  miał otoczyć silnym  kordonem 
fculwark portow y i dostęp do opactwa. Gdy atoli 
N iem ej zagrozili, że kordon ten przełam ią siłą  
i n ie  cofną się przed bagnetam i, w ładze zw ró­
ciły się z prośbą do Czechów, ażeby w yrzekli 
się w ylądow ania i przez cały czas trw an ia  wy­
cieczki pozostali na parowca. Czesi, pragnąc w i­
docznie dać dowród, iż wycieczka ta  nie ma żad­
nych agresyw nych lub dem onstracyjnych celów, 
zgodzili się na to  i te j jedynie okoliczności 
przypisać należy, że nigdzie nie przyszło do 
starcia.

P rzebieg te j oryginalnej w ypraw y turystycznej 
z jednej, a  prowokacyjno-bojowej z drugiej 
strony, opisuje nam następująca depesza biura 
Herzoga:

( T e l e g r .  „ N o w e j  R e f o r m y ® . )

W i e d e ń ,  15 sierpnia
Praez całą  noc z soDoty a a  niedzielę odby- 

wrały się w W iedniu w rozm aitych dzielnicach 
a n t i c z e s K i e  d e m o n s t r - a c y e ,  urządzane 
przez uczestników  tłumu, k tóry  zgromadził się na 
„P ra te rs te rn 11, z powodu odjazdu czeskiej w y­

cieczki tu rystycznej do W achan. S ta tek  wiozący 
Czechów m inął wczoraj o godziuie 5'30 rano 
m iasto K r e m s ,  którego ludność zaalarm ow ana 
przez aranżerów  narodowej te j dem onstracji, 
mimo ta k  wczesnej pory zgrom adziła się tłum nie 
n a  brzegu rzeki W ielki "most na D unaju  mię­
dzy S t e i n  i M a n t e m  zam knięty był i s trze­
żony przez silny oddział żandorm evyi. Niemcy 
bowiem zam ierzali z mostu tego rzucać na prze- 
p lyw aiący pod nim perowiec z wycieczką 
czeską bomby cuchnące, żabki i inne ognie 
wybuchowe, k tó re  mogły były na  przepełnio­
nym sta tk u  spowodować katastrofę . Przepływ a­
jący  wzdłuż brzegu parowiec w itano okrzykam i 
„pfuj 1“ i „Abzug!®, grożono jadącym  n a  nim 
pięściami i  laskam i. G dy Czesi ani słowem, ani 
żadnym  ruchem na te  dem onstracje  nie odpo­
wiedzieli, w zburzenie tłumów wzmogło się jeszcze 
bardziej; z burzliwemi krzykam i mieszały się 
dźwięki śpiew anej przez część dem onstrantów  
„Die W acht asa Rheiu®.

D em onstracje  te  tow arzyszyły parowców i 
czeskiemu na  całej drodze do Melku. W  każdej 
miejscowości, przed każdą gospodą stały  tłumy 
Niemców, wznoszących anticzeskie okrzyki lub 
śpiew ających pieśni patryotyczne.

Główną akcyę dem onstracyjną skoncentro­
wano w M e l k u .  T rzy  w ielkie pociągi nadzwy­
czajne przywiozły tam  już w nocy k ilka  tysię­
cy Niemców z W iednia, do których przyłączyły 
się tłumy z innych m iast i wsi nadbrzeżnych. 
Gdy parow iec czeski ukazał się tu około go­
dziny 8, pow stała w tłum ach tych  s t r a s z l i ­
w a  w p r o s t  w r z a w a .  Krzyki, wycia, śpiewy 
patryotyczne, gwizdaLia —  w szystko to  połą­
czyło się w piekielny jak iś  w rzask, którem u 
tow arzyszyły groźne ruchy i giesty, skierow ane 
przeciwko parowcowi. Parow iec tymczasem pły 
nął spokojnie, Czesi an i słowem, ani ruchem 
nie odpowiadali n a  tę  p row okację. Gdy sta tek  
zn iknął z oczu tłumów, odbyło się w M elku 
zebranie pod gołem niebem, na  którem  liczni 
mówcy protestow ali przeciwko rzekomej, gro­
źnej in w az ji czeskiej do Dolnej A ustryi, a  po­
seł W olf zalecał wobec tej inwazyi j a k  n a j ­
ś c i ś l e j  o p a r c i e  s i ę  o s p r z  m i e r z o n ą  
z A u s t r y ą  R z e s z ę  n i e m i e c k ą

W szystkie te  wybuchy i sceny dem onstra­
cyjne pow tarzały się podczas pow rotu parow ca 
do W iednia. Zam ierzona dem onstracya przy wy­
lądow aniu wycieczki w W ied iiu  nie powiodła 
s ię , ponieważ Czesi w brew  pierwotnem u pro­
gram owi, w ysiedli już  n a  ląd w Nussdorfie i 
stamdącl grupam i, niepostrzeżeni wrócili do do­
mów.

Przyczyny zteffira szoisezRisgg.
Sztokholm. 10 sierpnia.

N iezwykły obraz przedstaw ia teraz  Sztok­
holm. Jeszcze 3 siem nia  wrzało tu  życie; dy­
miły w przystan i liczne kom iny małych, białych 
parowców, krążących po scherach, wyładowy­
w ano ciężkie zasmolone bark i i łodzie żaglowe, 
pociągi i parowce przywoziły ciągle nowe za­
stępy turystów , m itszkan ia  w hotelach rozchwy­
tyw ano, przepełnione tram w aje wiozły publiczność 
na  w ystaw ę, gdzie zwycięsko n a  tle  lazuru  nie­
ba powiewały niebiesko-żółte flagi, a o rk iestra  
w ojskowa pod łukaini m aurytańskiej galeryi 
g ra ła  naprzem ian m atchitch  i hym n narodowy. 
N astała  piękna, ciepła noc i k iedy nazaju trz  
zegary na  wieży św. K lary  i na  starym  kościele 
św. Jak ó b a  w ybiły poranne godziny, słońce 
wznosząc się ponad placem G ustaw a Adolfa, 
ujrzało ulice m iasta pogrążone w m ajestatycz- 
nem milczeniu.

To s tra jk  ogólny!
Ja k b y  nagle k toś ręce opuścił i powiedział: 

„dosyć11. Pogasły ognio w rozpalonych piecach, 
zam ilkły syreny, opadły żagle, nie uderzy już 
m łot o kowadło, ani rydel o ziemię. D otych­
czas w szystko spokojnie —  tylko w  głębi pul­
suje cicha, w alka dwóch wytężonych woli —
0 w ytrw anie.

W  restauracyaeli i jadłodajniach ceny nie 
podwyższone, lecz menu o połowę mj u jsz e
1 z każdym  dniem chleb czerstw iejszy. W  w i­
trynach  sklepów w idać jeszcze gastronom iczne 
delikatesy, lcez w szystkie piwnice, w iększe lo­
kale, i naw et sale balowe obrócono już na 
składy prow iantów . Policyi n a  pozór niema, 
lecz n a  posterunkach zam iast jeanego konstab la  
po trzech ich stoi... Bez hałasu bębnów, bez 
błyszczenia bagnetam i obsadziło wojsko w szyst­
k ie zakłady gazowe, elektryczne, wodociągowe. 
J a k b y  w św iąteczny dzień, w idać wszędzie duzo 
robotników . Oblicza surowe, zam knięte w sobie. 
Siedzą po skw erach, czytają, tw orzą mało grupki, 
rozm aw iają i znów się sami rozchodzą, gdy u- 
w ażają, że g rap a  je s t za w ielka lub glosy za­
czynają się podnosić. Żadnych dem onstracyj, 
żadnych przedw czesnych tryumfów...

Tylko w jednym  punkcie m iasta znać nieby­
w ałe ciśnienie tej atm osfery —  koło Domu lu­
dowego, gdzie znajduje się re d a k c ja  gazety

„Soeial-Demokrat® i głów na siedziba kom itetu 
strajkow ego. T u  wciąż cisną się wielkie w y­
ta r te  kapelusze, g rube k u rtk i i ciężkie buty, 
tam  co chwila se tk i spracow anych rak  roz­
chw ytują świeże num era, setki oczu ciekawie 
p rzebiegają telegram y.

W ięc wczoraj pojawiło się w gazecie robotni­
czej w ezwanie od kom itetu, aby robotnicy nie 
przepełniali Domu Ludowego: niech korzystają  
z wolnego czasu bardziej celowo, niech idą do 
lasów i do parków z pięknemi książkam i w rę­
kach i oadychają swieżew powietrzem  —  bo 
ich sił będzie jeszcze potrzeba.

N a zgrom adzeniach mówcy nie rozdmuchują 
nam iętności: mówią faktam i, cyframi, ale te  są 
tak wymowne, że przed mówcami zasępiają się 
tw arze słuchaczy, zapalają się oczy, ręce, na 
w ykłe budować w arsz ta ty  i mosty, drogi i ka* 
nały, ręce dające ojczyźnie jej piękność i siły, 
mimowoli zac iskają  się ruchem groźby i nieua 
w iści.

S tra jk  generalny, ogłoszony przez centralną 
rep rezen tac ję  robotniczą w Sztokholmie (Lands- 
organisationen i Sverge-L apdssekretariatet), o- 
bejm njący w szystkie zw iązki zawoduwe i o rga­
ny party jne szwedzkich robotników, je s t zbio­
row ą odpowiedzią mas na lokaut, ogłoszony 
przez związek szwedzkich pracodawców 2 sier­
pnia we w szystkich gałęziach przemysłu, lo­
k au t uw alniający całe masy robotników od p ra­
cy, bez praw a pow rotu do niej. T ak  lokaut, jak  
i s tra jk  m ają za sobą sm utuą historyę całoro­
cznych targów  i  konfliktów  począwszy od lipca 
r. 1908.

Szwedzkiego robotnika pod względem spraw ­
ności technicznej i  prow adzenia się moralnego, 
cenią na  rynkach  p racy  w Niemczech, A nglii

Am eryce bar Izo wysoko. E m ig rac ja  robotni­
ków szwedzkich jesc ta k  wielka, że redukuje 
coroczny przyrost ludności praw ie do zera. — 
I  te d :ieje_ się w k ia ju  ta k  obfitującym  w la ­
sy, wody i w ogromne bogactw a m ineralne, 
w  kraju, gdzie np. w porównaniu z zaludnie­
niem Niemiec powinnoby być teraz  nie 5,30u.000, 
ale co najm niej 40 miliooów ludności. Lecz 
szwedzki k ap ita lis ta  pracodaw ca je s t przede- 
wszystkiem mało energicznym  i ni jprzedsiębior- 
czym konserw atystą. Zam iast w raz ze swoim 
robotnikiem  rozw ijać produkcyjną siłę k ra ju  i 
powiększać popyt, tkw i on uparcie w ciasnych 
formach starych  przedsiębiorstw  i trac i czas na  
zaciekłą w alkę o 1 — 2 oery godzinnego dodatku 
dla robotnika, nie zadaw szy sobie naw et trudu 
policzyć, jak ąb y  sam z tego korzyść osiągnął. 
W  połowie r. 1908 udało się robotniczym  or- 
ganizacyom  zdobyć niektóre częściowe ustęp­
stw a co do podwyższenia płacy i zm niejszenia 
godzin pracy w kopalniach i fabrykach  celln- 
loidu. Lecz i w tedy byłaby ta  ugoda do skutku 
nic przyszła, gdyby nie in te rw en c ja  korony, 
k tó ra  zażądała od fabrykantów  „ofiary41, albo­
wiem Szwecya i je j krói przygotow yw ali się 
do uroczystego przyjęcia prezydenta F a llie tesa  i 
W ilhelm a I I  Zw iązek ustąp ił na razie, lecz po 
u p ły n ie  krótkiego czasu zaczął powoli, lecz w y­
trw ale  w yw ierać nacisk  na robotników  przy 
pomocy rozm aitych dodatkow ych umów.

I  ta k  np. związek pracodawców stale  wojo­
w ał z o rganizacyą krawców, s ta ra ją c  się u sta ­
nowić ogólną dla całego k ra ju  norm ę ich za­
robku bez względu na  różnicę w arunków  życia 
po m iastach i na  p row inc ji; oprócz tego gdy 
k raw cy  prosili o wyznaczenie im płacy od sztu­
ki i tak  np, za palto, kosztujące 15— 20 koron 
szwedzkich, żądali 4— 5 koron, zw iązek dawał 
im ty lko l 1/* i l 1/* korony za sztnkę i groził 
w razie nieposłuszeństw a zmniejszeniem naw et 
dotychczasowej mizernej płacy, zm uszającej do 
ślęczenia nad zamówieniami po całych nocach. 
Dalej skrzyw dziły re p re s je  zw iązku także ro ­
botników celłuloidowych.

ABGAE-SOŁTAN.

Śmierć Emira.
Opowieść na tle  podania ludowego.

8  (Ciąg dalszy.)

Szybko w siadł na progu bramy, pośi iągał du­
że, ciężkie, juchtow e buty, zdjął ciepły z gru­
bego płótna kubrak  i został bosy w jak ie jś  woj­
skowej kam izelce na grzbiecie.

.Tak lis do kurn ika, zaczął się podkradać do 
śpiącego emira... T en  spał snem sprawiedliwego, 
mocno znużonego fizycznym wysiłkiem  czło­
wieka.

M orderca podchodził coraz bliżej, wreszcie 
znalazł się tnż nad uśpionym. Rzucał nań  spoj­
rzenia ukradkiem , bał się nan  popatrzeć wprost, 
by siła  m agnetyczna wzroku nie rozbudziła ofia­
ry  z jej kam iennego snu... E m ir miał praw ą 
rękę  opartą  na  kolbie angielskiego pistoletu, 
k tó ry  zwolna w ysuw ał się z bezwładnej dłoni.

T a  lu la  jednak, b łęk itn ie  szmelcowana, g ra ­
n iasta  i połyskująca w b lasku księżyca, lęk ja ­
kiś pan iczny  rodziła w  duszy zbrodniarza. Zda­
wało mu się, że nagle uśpiony rycerz ściśnie 
kolbę w dłoni, wymierzy i ku la  przeszyje mu 
czaszkę... Coś mu szeptało, że dziwny jeździec 
nie chybiłby na pót ćw ierci cala... Nogi w ko­
lanach zaczęły mu dygotać.

Szatany  chórem zachychotały .
— Tchórz! tchórz! tchórz!
Popatrzy ł zdowu...
Ja ta g a n  w pochwie leżał po lewej stronie... 

Nie budził w nim strachu.

Obok pistoletów w idniał szmelcowany, długi, 
wązki sztylet hispański... Obnażony z pochwy, 
gotowy do pchnięcia... Coś go pociągnęło do tej 
broni... In s ty n k t zbrodniarzu przeczuł, że ta  
broń  była ju ż  w rę k u  sam obójcy.

M im ow olnie w y c ią g n ą ł rękę i u ją ł rękojeść 
sz ty le tu . E m ir  an i d rgnął, głos chrapania_rc. ■ 
legał się równie i doniośle. Chłop z siłą  ścisnął 
rękojeść sztyletu, dziwnie wygodnie broń ta  le­
żała w dłoni... J a k iś  niepojęty prąd  szedł od tej 
s ta li po żyłach zbrodniarza. Oczy mu się za­
iskrzyły, ty g rysi in s ty n k t się obudził.

T eraz popatrzył w prost, bez strachu  na  swą 
ofiarę. E m ir spał ciągle snokojnie i  chranał ró­
wno; łosiowy, z cienkiej skóry k a ftan  przylegał 
gładko do szeiokiej piersi tak , że było w yraźnie 
widać wznoszenie się i opadanie k la tk i piersio­
wej w okolicy serca.

Z bir pochylił się nad śpiącym, ja k  jak iś  kot 
ogromny i ohyciny, nozdrzami w ciagał zapach 
życia, tego niezw ykłego ciała, wyczuwał miejsca, 
w którein serce biło, w dłoni ściskał kurczowo 
rękojeść sztyletu.

Nagle podniósł rękę, b lask  k ling i zaświecił po­
nuro i zbliżyła się powoli, spokojnie do piersi 
śpiącego. Ostrzem kierow ał z najzim niejszą krw ią, 
w ypatizy ł miejsce, w którem  L ajle iie j było w i­
dać bicie serca i dotknął go końcem ostrza, a 
później bez uderzenia, bez lozmachu, ty lko  siłą 
potężnj d i mięśni, spokojnie pchnął k lingę w 
ciepłe, żywe ciało... Emir rzucił się raz  całem 
ciałem, ale silna dłoń nie wypuszczała żelaza 
z uścisku, nieszczęśliwa ofiara ty lko  głębiej się 
w biła na  ostrze... Później jeszcze raz  popraw 1!, 
ostrze przeszło na wylot.

M ordowany chciał krzyknąć, z u st kostn ieją­
cych wyszedł dźwięk:

—  Je.... ■ •

Zarobek ich w ahał się między 1.200 — 1.600 
koron na  rok ; Zw iązek postanow ił zm niejszyć 
ją  do 400 koron, to  je s t do Vs —  lU ogólnej 
sumy. W  końcu zw iększył Zw iązek dzień robo­
czy w ta rtakach , a  okroił czas odpoczynku w 
kopalniach. W edług ugody z roku 1 9 0 8 ‘ustano­
wiono dla robotników  górniczych odpoczynek 
36-goóziany, począwszy od 4 godziny w sobotę 
do 4 rano w poniedziałek, a  czas p racy  12-go- 
dzinny w inne dni tygodnia. -L ecz  ugodę tę 
uznał Związek za niew ażną i nic pozwolił jej 
stosować, chociaż rów nocześnie natychm iast 
w skutek przepracow ania robotni!:ów zw iększyła 
się liczba nieszczęśliwych w ypadków  w  kopal­
niach, a płacy robotników  nie podwyższono 

Nadto Związek, jako  przedstaw iciel i obrońca 
interesów  kap ita łu  w zbraniał się rów nocześnie 
uznać praw a i pełnomocnictwo rouotniczych or- 
ganizacyj związkowych, jako  przedstaw icielek 
pracy, nie chciał uk ładać się z niemi i p rześla­
dując zorganizow anych robotników  z żelazną 
konsekw encyą sam przesunął w alkę z terenu 
profesyonalno-ekonomicznego na  teren  zaciętej 
walki klasowej. N ik t jednakże nie przypuszczał, 
że Zw iązek odważy się na  wojnę n a  całym 
froncie. Lecz w ypadki nie dały długo na  siebie 
czekać. Po w ybuchających tu  i  ówdzie częścio­
wych stra jkach , po różnych lokalnych wiecach 
i rezo lucjach  robotniczych, w ybuchł s tra jk  530 
robotników  w jednej z północnych kopalń. Za­
żądano głównie norm alnego spoczynku 36 go­
dzin. W  odpowiedzi na  to  Zw iązek kazał ro ­
botnikom wrócić natychm iast do pracy, grożąc 
lokautem wszystkim  zorganizowanym  robotn i­
kom: chociaż np. robotnicy metalowi i tkaccy  
nie stra jkow ali i zajmowali się ty luo spokGjną 
k u ltu ra lną  robo tą  w ew nątrz swoich organizacyj. 
Lec: padł grom i  Zw iązek niezwłocznie wrydalił 
4.000 robotników  1 z najrozm aitszych gałęzi 
przem ysłu N a lokau t odpowiedziano solidarnie 
ogólnym strajk iem . M. V/.

—  I  oczy zam knęły  się  n a  w ieki. _
Z ciała Em ira dusza siwvm sokołem uleciała

w przestw ory .
Zbrodnia zosta ła  spełniona 
P o to m k a  sen ato rsk ieg o  rodu, k tó ry  życie 

i fortunę o l ia iw a ć  pragnął n a  zmazanie cięż­
kich win przodków, zamordował człowiek, k tó ry  
miał się stać  praojcem nowego możnowładczego 
rodu. Itodu, k tó ry  nie miał posiadać an i cnót, 
an i w ad w ybitnych — rodu, k tó ry  nie m iat 
zasłynąć, ani męstwem i poświęceniem, n i prze 
rażae zbrodniam i i pychą.

Żentyczny stan ą ł i zimnem okiem p a trzy ł na 
swoje dzieło. Stygnący trap  E m ira, ze sztyle­
tem  arabsk iej dziewicy w sercu, leżał u jego 
stóp.

N agle drgnął... Dziwny odgłos doleciał jego 
uszu... Spojrzał wkoło —  nic  podejizanogo nie 
zobaczył.

Odgłos drugi raz sie, odezwał.
To biały a rab  zafurczał przeraźliw ie i teraz 

już zerw ał się na  rów ne nog i,. J a k  tygrys, 
mimo spętanych  nóg. rzucił się na  skam ienia- 
łegu chłopa. Lecz nie napróżno Żentyczny słu­
żył w szwoleżerach C avaiarda, znał na tu rę  
oryentalnych koni, odskoczył na  bok i w sto­
sownej chw ili schwycił cugle w iszące od mun- 
sztuka w swe żelazne dłonie, z pośpiechem w y­
rw ał kołek z ziemi i ogiera w yprow adził z pa- 
su k i, umieszczając go w stajni.

W net w rócił do trupa  
<i O patrzył całą przestrzeń  i obrał zaraz 
miejsce wiecznego spoczynku.

Na środku pasieki był duży, wolny piać, s ta ­
rannie  w ystrugany, tak , że żadna traw k a  _na 
mm nie rosła, stało  na nim ty lko  kilkanaście 
ułów. Tasiecznicy nazyw ają tak i plac „tocz­
kiem 11. - '  - - ’ - ' >

i  pola uniki ® Maroktc
(P rz ^ re  położenie Hisznnuów. — Brak wody — Jedno­
czenie się Łabylów. — Z 1 etuann. — Wianom ości „Daily 

ToiegiapUa®. — Zaczepne kroki Hiszpanów).

Pisząc o wojnie H iszpanii z Kabylam i, zaw- 
wsze podnosiliśmy, że na  rychłe je j ukończenie 
liczyć nie można z powoda rozm aitych trudno­
ści, k tóre  tam  przezwyciężyć musi na jspraw niej­
sza naw et i najlepiej we w szystkie środki za­
opatrzona armia. W obec tego nie należy się 
dziwić, że położenie oddziałów hiszpańskich na 
terenie w alki jeszcze nie polepszyło się, prze­
ciwnie, pogorszyło Przedew szystkiem  pomiędzy 
przyczynam i tego pogorszenia wymienić potrze­
ba przecięcie wodociągu Kelilii, co w k ra ju  u- 
bogim w wodę jest podwójnie dotkbwem . Na- 
stępuie podnieść najeży dragą doniosłą okoli­
czność, a  mianowicie, żo K abylow ie z Riffn o- 
kazują  coraz w iększą solidarność, i że obecnie 
zaczynają się łączyć poszczególne ich plemiona, 
począwszy od plem ienia A ndżera w okolicy 
T angeru , a  skończywszy na plemionach G elaja 
i K ebdana pod Melillą.

Kabylowie, koczujący naprzeciw ko fo rtu  Al- 
hucemas, a  zwłaszcza ci, k tórzy należą do ple­
m ienia B eni K riapel, zdołali udarem nić wyłado 
w anie na ląd wody, zapasów żywności i am.u- 
nucyi, co naturaln ie  dla Hiszpanów jest dotlili 
w ą  porażką. R ów rocześnie w Tetuanie, k tó ry  
jest jedynem  miastem n a  w ybrzeżach Riffu, 
przystępnem  dla obcego handlu, tubylcy  zajęli 
wobec Hiszpanów w rogie stanow isko. Należy 
dodać, że gdy n a  w szystkich innych punktach
R iffu w ładza su łtana  m arokańskiego nie wcho­
dzi W g iv r gayż Kabylowie są tam  zu p ełn ie  
nfeznleżni to w Tetuanm  są w tM zo  sultanskm

Z  pośpiechem usunął ule, z budy wydobył 
szeroki rydel i z zajadłością doskonałego ro ­
botnika, zaczął kopać grób.

Dół rósł z p rzerażającą  szybkością, po czar- 
ftoziemiu zaczęły się dobywać z dołu w arstw y 
(żółtej g liny i  iłu.

Chłop od czasu do czasu przeryw ał robotę i 
drzewcem od ryd la  mierzył głębokość grobu. 
W reszcie m usiał uznać, że je s t dostateczna, bo 
pracę przerw ał, rydel na boku zostaw ił i po­
szedł do trupa.

Był już całkiem zimny i sztyw niał w oczach.
Ze zw ierzęcą o b ro tn o śc ią  schwycił trupa za 

nogi... Lecz nag le puścił. Zapomniał był o celu 
zbrodni.,, o trzosie.

Zbliżył się więc do trupa  raz  drugi, nachy­
lił się nau nim, odpasał ciężki trzos i zapiął 
go wnet ma sobie. Przerew idow ał kieszenie, całą 
zaw artość tychże w pakow ał do swoich i teraz  
już z w praw ą zawodowego oprawcy, pociągnął 
trn p a  za nogi do w ykopanego dnłu

Z a pięć m inut dół był zasypany, ziemia, po­
ruszona nad nim, s tarann ie  udeptana, ule z 
pszczołami ustawione. Z w y k li p raca  przyrody 
zaczęła snuć się dalej, bez względu na g n iją c / 
pod ziemią tra p  bohatera, bez względu na woó 
zbrodni, unoszącej się dokona. .

Sionce było już zeszło i jaskraw o oświecam
miejsce ohydnego mordu . . . .

Żentyezny punie przeszu k a ł m iejs«i, po k tó ­
rem c iąg n ą ł trupa wszelkie ślady k rw i zasypał 
żółtym piaskiem, którego m iał duzy zapas w 
pasiece... Z abra ł broń i siodło emira, odniósł 
lo  „komory11 i zam knął je tam  na klucz... 

Zaniósł ogierowi owsa 1 siana, b a ł się go je ­
dnak  w yprow adzić do pojenia.

Zi -hiWozy to wszystko, wrócił do „św ietlicy", 
usiadł ciężko na ła r ie  przed stołem, stęknął,

a  w ięc H iszpania może je  pociągnąć do odpo­
wiedzialności za wrogie w ystępy tam tejszych 
Kabylów. A le dem onstracya floty hiszpańskiej 
pod Tetuanem  i ew entualne ostrzeliw anie tego 
m iasja —  to rzeczy bardzo trudne, gdyż Te- 
tuan  leży w oddaleniu 7 kilom etrów  od brzegu, 
a  w dodatku podobna dem onstracya mogłaby 
doprowadzić do wojny z sułtanem N a to  H i­
szpania je s t obecnie za słaba, pom inąwszy już 
międzynarodowe zaw ikłania, k tó reby  się wyło­
niły przy te j sposobności.

Jeżeli Kabylowie zdołali przeszkodzić zaopa­
trzeniu  fortu  Alhncemas w zapasy wody, ży­
wności i am unicji, to może im się to również 
powieść w odniesieniu do portu  Pennon de Ve- 
lez de ła  Gomera. Oba te  forty  śą kamiennemi 
cytadelam i na  nagich skałach, a pierw szy wznosi 
się w  oddaleniu 100 metrów, drugi w oddaleniu 
1300 metrów od morza. M ałe zapasy wody, 
zgromadzono w cysternach porą znnową, zostały 
iuż dawno znzyte i obecnie trzeba  tam dowozić 
wodę do picia z M alagi.

Również M elilla gromadzi wodę, o ile możno­
ści, w cysternach, ale przez posunięcie na  w ię­
kszą odległość pierścienia fortów, można było 
urządzić wodociąg do m iasta. Jeżeli wmdociąg 
został rzeczywiście przerw any, w takim  razie 
położenie H iszpanów  w M ełilli stać się może 
rozpaczliwcm, gdyż dowóz wody d la  20 do 30 
tysięcy żołnierzy i 4 tysięcy  luaności cywilnej 
z odległości stosunkowo znacznej, gdyż z H isz­
panii. może s tać  się zadaniem  ponad siły woj­
skowej adm inistracyi hiszpanskioj. G enerał M a­
lin a  musi albo wodociąg uapow rót dostać wr swo­
je  ręce, albo oddziały z okolicy ściągnąć do 
w nętrza Melilli. —  O utrzym ania w rękach  h i­
szpańskich kopalni Beni Ifruh  i dalszej tra sy  
kolei niem a obecnie mowy.

Jeże li plemiona K abylów  połączą się rzeczy­
wiście, w takim  razie H iszpania musieliby po­
nieść ogromne ofiary, chcąc ich zwyciężyć. —  
J a k  stw ierdza profesor uniw ersytetu  w iedeńskie­
go, d r  F ischer, znaw ca M aroka, w w alkach pod 
M elillą brali już udział K abylow ie 7 zachodniego 
Riifu, gdyż n a  pobojowisku znaleziono torby 
skórzane, k tó re  są  ty iko  w tam tych okolicach 
używane. —  L iczba Kabylów, zamieszkującymi 
k ra inę  Riff, wynosi około 1 i pół miliona, a  lu ­
dność ta  /noże dostarczyć 200 de 300 tysięcy 
wojowników. — Uwzględniw szy całą  wyższość 
wojskowo-techniczną Hiszpanów, zwyciężenie zje­
dnoczonych K abylów byłoby może zadaniem  nad 
ich siły.

Powyższe przypuszczenia co do K abylów po­
tw ierdza korespondent londyńskiego dziennika 
„D aily Tfclegraph11, w ysłany do Riffu, jako  do­
bry znaw ca tam tejszych stosunków. K orespon­
dent ów donosi, że na  zachód I północ od Gu- 
rngu w znieśli Kabylowie silne fortyfikacye po­
łowę i urządzili rozm aite pułapki na  Hiszpanów. 
S tw ierdza dalej ów korespondent, że H iszpanie 
ani jednem u plemibnui K abylów  n ie  mogą ni&ć, 
gdyż w szyscy m ieszkańcy Riffu są  zdrajcam i. 
T akże  M aurowie w  okolicy T etnauu  powstali 
przeciwko Hiszpanom  i w ysłali swoich wojowni­
ków  do G urugu.

K oresponuent '„Daily Telegraphu® powiada, 
że H iszpanie mogliby zająć  bez trąd u  T e tu a r 
A le po zajęciu m iasta m ieliby do pokonania ol­
brzymie trudności, gdyż wszystko musieliby spro­
wadzać z H iszpanii. W okolicy T etuanu  w ojska 
nie mogą się zaopatryw ać w  żadne potrzeby. — 
Naokoło rozciąga się pustynia, a dalej niedostę­
pne góry aż do rzeki M ulnja.

Synowie słynnego k aida  Bausfy, których o ' 
w iedził wspomniany kor^sponćent. sap ■ ^  , 
żn sami sprzyja ją  (T/szpanom, a o
reczrć  za woje plemię, które  juz  podało  na  
plac boja co dziesiątego w ojownika. Labylnw io 
u kry li w  górach znaczne zapasy am unic ji, a  n a  
H iszpanach zdobyli około ty s iąc  karabinów , kto-

jak  robo tn ik  po spełnieniu ciężkiej pracy, i trzos, 
zabrany  emirowi, rzucił na stół przed siebie, 

Złoto zadźwie.czało —  uśmiech w esela zjaw ił 
się n a  tw arzy zbrodniarza.

Rozpiął sprzączki trzosa, cała m asa rulonów 
zeń wyleciała na stół. Z abrał się skwapliw ie 
do liczenia, bj-ło dziesięć rulonów, każdy pa 
sto imperyałów —  na owe czasy m ajątek  k ró ­
lewski.

Z ebrał uw ażnie rulony i odniósł je  do skrzyni. 
W ziął następn ie  w ypróżniony trzos do ręki 

i zaczął go punie  obmacywać. W  trzosie j eszcze 
coś było. Rozpruł go ostrzem  noża i ze zdzi­
wieniem wydobył niedużą torebkę z jelonko­
wej skóry, pełną jak ichś drobnych przedmio­
tów. Drżącem i rękom a rozw iązał to rebkę i s ta ­
nął olśniony... P e łna  była przedziw nych klejno­
tów Perły , bry lan ty , rubiny, szafiry  wsłcywA 
swym blaskiem  i w ielkością o pierwszeńs wo. 
B yła tych  klejnotów  spora

F mT - eK'zaw arty  w klejnotach, p.zew yzszał w artością 
zasób"złote. ITw.iżnie spakował to zlowu do to­
rebki 1 wraz z trzosem zam knął do skrzyni 

U śm iech nął się, był rad  z siebie 
Potem  [wyszedł do sieni, uw ażnie drzw i za ­

ryglow ał Z  szafy dobvł k ie łbasy  i  wędzonki, 
ukrajaJ k ilk a  kap alko w. P rz y su n ą ł ze stołu k a ­
w ał Chleba, n a la ł spory  kielich zapraw ionej 
miodem w ódki, a skonsum owawszy to w szystko 
z uczciw ą skrupulatnością, położył się najspo­
kojn iej w świecie spać.

&pał snem spokojnego, uczciwego człowieka 
Spracow ał się należycie. (C. d. n.)
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re  rozdzielili pomiędzy gorzej uzbrojonych wo 
jowników.

Niedawno doniosły telegram y, że Hiszpanom 
w MeliSli oddał znaczne usługi podczas w alki 
z E ab y lan  i "balon  na uwięzi. — Korespondent 
„Daily T elegraphu“ tw ierdzi przeciwnie, że Da- 
lon dotąd na  nic się nie przydał Hiszpanom.—  
.Również " a rty ie ry a  hiszpańska niew ielkie na 
ówczas w yiządziła Kabylom szkody. Kiedy na 
znak, dany z balonu, H iszpanie skierow ali ogień 
działowy ua  w skazany punkt, Kabylowie po 
pierwszym  strzale opuszczali swe stanow isko i 
Wracali tam  dopiero, gdy ogień ustał.

W reszcie korespondent ów ujemnie się w yra 
ża o wojsku hiszpańskiem . Żołnierze przedsta­
w iają  uardzo dobry m ateryał surowy, ale są źle 
wyćwiczeni, zw łaszcza w strzelaniu . — Ju ż  od 
długiego czasu nie urządzano w  H iszpanii ma­
new rów  dla braku  pieniędzy. A rty ie ry a  hiszpań­
ska je s t  dobrze wyćwiczona, ale wobec ruchli­
wego nieprzyjaciela, korzystającego z łatw ych 
kryjów ek, nie często może rozwinąć skuteczna 
działalność.

E sk ad ra  h iszpańska, odkomenderowana do 
M elilli, sk łada się, jak  donosi „M atin“, z jedne­
go krążow nika pancernego, 5 lekkich  krążo- 
wL.ków, 5 kontrtorpeaow cow  i 8 torpedowców 
z  łączną li jzbą dział, w ynoszącą 200. G enerał 
M arina ma w yruszyć przeciwko Seluanowi, od­
ległemu o 30 kilom etrów od Melilli. W zmocnie­
nie posterunków  hiszpać skich koło miejscowości 
R estinga i Cabodegua, leżących na drodze do 
Seluanu, potw ierdzają prawdopodobieństwo owe­
go planu.

Tednakże przed wyruszeniem  w ojska hiszpań­
skiego z Melilli, muszą być zapowuiune przy­
stępy do m iasta, gdyż przed trzem a dniami pod­
czas przeglądu dyw izyi strzelców hiszpańskich 
M aiokanie ostrzeliw ali tę  dywizyę, Do Seluanu 
p rz y b ił z głębi Rirfu wódz Kabylów, Chaldi, 
k tó ry  kazał tam  wznosić szańce. W reszcie do­
nosi „M atin" z T angeru , że B agdadi, guberna­
to r  E l R assaru  ma na  czele poselstw a wyru­
szyć z Fezu  do Riffu i wezwać imieniem suł­
ta n a  ilu le j H afida K abylów  do spokuja. Powo­
dzenie te j m isyi je s t bardzo w ątpliw e. W szakże 
B agdadi zabrał z sobą n ieliczną eskortę, oba­
w iając się, ażeby ten oddział su łtańsk i nie prze­
szedł na  stronę Kabylów.

Niemcy o m\ Kultura.
H.

S ły rn y  socjolog, Je rzy  S i t r m e l  w swoim 
zawiłym sty lu  wypow iada ciekawe poglądy. — 
W  dzisiejszej epoce zieje przepaść między kul­
tu rą  rzeczy a Kulturą człowieka. Sprzęty i  te- 
chnikf, wiadomości i sztuki, style życia i  jego 
in teresy  — to w szystko  doznało w skutek  po­
działa pracy niesłychanego skomplikowania. —  
A toli zdolność jednostki do zasym ilow ania tego 
m ateryału  ua rzecz k u ltu ry  osobistej nie może 
nadążyć za tym  rozwojem i coraz bardziej odeń 
się oddala. Poza nami rośnie jak ieś życie czy­
sto rzeczowe, którego po większej części naw et 
nie rozumiemy.

To, co G recya produkow ała w zakresie polityki, 
umiejętności, sztuki, strategii, a naw et uciechy 
życiowych, było jednolite pod względem sty lu  i s tru ­
ktury, tak , że każdy w ykształcony człowiek mógł 
caiy ten  rozmiar „su b stan c ji ku ltu ra lnej" mniej 
więcej objąć- Dziś ku ltu ra  nbjektym na i nnbje- 
k tyw na rozłączyły się. To też wybujałości sud- 
jek trw izm u w życiu dzisiejszych luazi należy 
uważać za instynktow ny w yraz reakcyi, prote­
stu, ra tunku  przeciw  owemu strasznem u napo­
row i św ia ta  rzeczy, in s ty tu c ji, który, nie po­
zw alając jednostce zróść się w ew nętrznie z ca- 
• ością kultury , ograniczają do samej siebie.

Jeżeli się wydaje, że w porównaniu z A tena­
mi P en k lesa , z W łochami X V  i X V I w ieku 
b ra k  nam kultury , to nie chodzi tu  bynajm niej 
o b rak  jak ichś treści kulturalnych, a  wzbogace­
n ie  nauk i  sztuk, o dobro życia politycznego, 
o środki kom unikacyjne i subtelna formy obco­
wania, gdyż ja k  bogactwo nie czyni człowieka 
Szczęśliwym, ta k  samo nie czyni go k u ltu ra l­
nym. —  K ultu rą  je s t dopiero pewien stosunek 
subjektyw nych, skupionych w  jaźn i energij du 
chowy _n do państw a w artości objektyw nych —  
Człowiek sta je  się dopiero w tedy kulturalnym , 
jeżeli owe objektyw ne dobra" w ejdą w skład je ­
go ja in i  w  tan i sposob. że posuną się poza tę  
m’urę doskonałości, k tó ra  ona sam a z siebie w 
spusób natu ra lny  osiągnąć potrafi. K ultu ra  me 
je s t bowiem to, czem każdy je s t sam z siebie, 
chocby to  były naw et najw iększe zdolności, ani 
otaczające nas wytw ory pracy  ludzkiej, choćby 
ty ły  najw spanialsze, lecz ha-m onijne uzupełnia­
nie się pierwszego p ierw iastku  przez zapładnia- 
jącą, w ew nętrzną asym ilacyę drugiego —  kul­
tu rą  są tedy nadsyyźki w przyroście jrźn i.

Poniew aż możliwości w  zakresie ku itu iy  rze­
czy dadzą się powiększać w nieskończoność, 
zaś ;empo k u ltu ry  subjektyw nej je s t zawsze 
powolne, bo n a tu ra  ludzsa mało się zm ienia,— 
SnnmeJ uważa ową dysproporcję  między obiema 
kulturam i za coś tragicznego, coś, co nie da się 
Odwrócić; co najw yżej można ją  złagodzić przez 
reformy w  w ychow ania w tym ki«rnnku, aby 
szkoła przygotow yw ała młodzież do życia w o- 
szr kującym ją  świecie kn ltu ra 'nym  i nie po- 
g ‘ębiała jeszcze bardziej te j przepaści.

Po te j uczonej pesym istycznej odpowiedzi 
podajem y pełną otuchy odpowiedź oryginalnego 
poety  P io tra  A l t e n b ^ r g a .

D la m nie is tn ie je  ty lko  jedna ku ltu ralna mi­
s j a  nadchodzącej ludzkości —  jej odrodzenie 
fizyologiczne 1 A k um ulac ja  "gromu, ’ energij 
życiowych przez zupełną zm ianę dyetety t znegc 
try b u  życia i Niema., niem a innego wyj ia  
z przeładow ania duchowego! W  naszym  organi­
zmie is tn ie ją  jeszcze m iliardy św iętych, niewy- 
dobytych jeszcze skarbów  energii —  g u j b j  !-ię 
ty lko  chciało żyć w edług poznanych praw ideł 
hygieny i dyetetyki, a nie według odziedziczo­
nych przesądów! Odżywianie się jest. wszyst- 
Kiem! Niech się ustanow i drakońskie praw a na 
to, aby wszędzie, gdzie ludzie pracują, by io 
świeże powietrze! W staw ać o 7 rano. k łaść się 
śpać o 7 wieczór, nb. przy otw artych oknach! 
P o ijm  —  nowożytna kuchnia dyetetyczna! 
W prawdzie ułożona je s t ona dotychczas tylko 
3la „wyższych 10.000“, ale je j zasady mogą za- 
stosow rw ać wszyscy (np, puróe z bobu zam iast 
bobu w niestraw nych zupach)! Czas dojrzewa­
n ia  płciowego kochanych dzieci przew lekać aż 
do 16, 17 roku  życia, bo czem wolniej orga­
nizm rośnie, ten  więcej energii życiowej w nim 
się gromadzi! Od tego, czy dojrzew ający chło­

piec po raz pierw szy w życiu dotknie ręki ko­
biecej z uduchowioną pieszczotą, czy w zniysło- 
wem podnieceniu — od tego zależy los całego 
życia! Rzeczy duchowe bowiem nie są  nigdy 
rozpraszaniem  siły życiowej! Dusza oszczędza 
nasze s«y, w zruszenia duchowe są bardzo rzad­
kie, wszelkie inne możliwe są  codzień i co 
godzinę.

W szystko, co czynisz, niech będzie zależne 
od tw ego rozpoznania, czy je s t dla całości tw e­
go organizmu sznodliwem. czy nożytecznem ! 
Oszczędziij swoje siły, aby zdziałać w życia coś 
szczególnie cennego! Dobrze zrozumiany system  
oszczędności w zakresie duch iwym, in telektual- 
n rm ekonomicznym. seKsualnym —  oto recep ta  
dla kultury!

Pruskiem n historykow i prof, Karolowi I  a m j-  
r e c h t o w i  idzie przedewszystkiem  o to, aby 
Niemcy sw oją specja ln ie  narodow ą ku ltu rę  za­
szczepiały innym  narodom, lecz w pierw  aby ją  
same sobie uświadomiły. W  toku swych wywo­
dów użala się profesor na  to, że Niemiec za 
gran icą nie czuje godności w łasnej, jako re ­
p rezentan ta  k u ltu ry  niem ieckiej. „Piszę to z Lo- 
carno — opowiada —  Chciałem jechać do Mon­
tre a l ,  lecz gdy w  Bazylei przejrzałem  listę  ob­
cych, przybyłych do M ontreus. z oburzeniem za­
uważyłem, że ta  lis ta  podaje obok tek stu  fran ­
cuskiego w szystkich Anglików, jako pochodzą­
cych z „E ng iand14, a Niemców z „Allem ogne11, 
nie z „D entsrhland". I  dlatego nie pojechałem 
do M ontreux!

Znany este tyk  b r A ltred  B e i g  e r, były pro­
fesor filozofii, obecnie dyrek to r tea tru  w Ham­
burgu, je s t jedynym , k tó ry  stanowczo przeczy. 
by świadoma polityka ku ltu ra lna  była możliwą. 
Zakusy w tym  kierunku  równBją się chęci w y­
tworzenia „hom unculusa“ w  retorcie. Na to 
b rak  ludziom i wiedzy i siły, Sukcesy technicz­
ne ostatniego stu lecia zawróciły ludziom w gło­
wie i wzbudziły w nich m anię wielkości, Pnpu- 
laryzatorow ie nauk  przyrodniczych wprowadzili 
zwyczi.j sław .enia człowieka, jako „pana przy­
rody", gdy człowiek je s t je j niewolnikiem. A 
cóż dopiero gdy chodzi o wpływ nie na  praw a 
przyrody, a le  na  dachowy rozwój ludzkości.

Tylko jedno pytanie, feto m iałby być odpo­
wiedzialnym  kierow nikiem  owej po lityk i?  P a ń ­
stw o? K ościół? Z łona n a tu ry  zawsze pow sta­
w ali wielcy, tw órczy Indzie, którzy  w pływali 
n a  rozwój ku ltu ry  i tacy  ludzie zawsze rodzić 
sie będą, ale ustanow ienie jak iej stałej władzy 
dla te j spraw y jest czemś ta k  niemożllwem, że 
dość ty lko jasno wypowiedzieć tę  myśl, aby s i j  
przekonać o jej niemożliwości.

„Mnie, jako  dyrektorow i —  pow iada B er­
ger — spec ja ln ie  leży na  sercu l o s  niem ieckiej 
d ran a tu rg ii. I  tu , ja k  w innych działach sztu­
ki, widzę, la k  duchowe w artości w sprzeczno­
ści ze sw oją w łaściw ą naturą , s ta ją  się coraz 
bardziej towarem. P raw ie wszyscy nowożytni 
poeci, a  więc ludzie bądź co bądź chyba dosyć 
ku ltu ra ln i, popadli w zależność od popytu na  
targu  i nie tw orzą już  w edług nirzam ąconej 
niczem in sp ira c ji swego geniuszu, ja k  tw orzyli 
Schiller i Goethe, G riilparzer i  Hebbel. J a k  te ­
mu zarad z ić?  Nie wiem. Alo oto m ała próbka, 
jak  nieskończenie trudno  wpływ ać na p raw i­
dłowy przebieg zdarzeń n a  polu duchowem.“

W ątpliw ości co do świadomej polityki ku ltu ­
ralnej, w yraża także  prof. H e n r y  v a n  d e  
V e  i d e. T ak a  polityka m usiałaby być rewolu­
cyjny ^przem ianą w szystkich w artości". Ale 
tak ie  przyspieszanie naturalnego rozwoju Kryje  
w  sobie mnóstwo niebezpieczeństw i niespo­
dzianek.

Autor zna wDrawdzie ieden bardzo dziwny, 
nieprawdopodobny środek, któryby jednak, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, od razu 
podniósł poziom naszej kultury. Któż mianowi­
cie nie zauważył, że każdy z nas na jaKimkol- 
wiek stopniu soeyaluym stoi, jedną lub drugą 
mniejszą pracę lepiejby wykonał niż ta, którą 
się właśnie zajmujemy. Otóż gdyby tak od 
Jazu, za jednym zamachem, wTe wszystkich kla­
sach społecznych, każdy z nas, dobrowolnie luo 
pod naciskiem przemocy, cofnął się w tył o je­
leń lub kilka stopni, wtedyoy wszystkie zale­
głości kultury wnet wyrównane zostały; mieli­
byśmy nauczycieli, rzemieślników, chłopów, ro­
botników o niezwykłej inicjatyw ie i sprawno­
ści. Taka rezygnacja z wyższych pretensyj i 
zużytKOwaDie swego talentu, wiedzy i charak­
teru w  jakiem nuwem otoczeniu, w nowej ga­
łęzi, zdziałałyby cuda. Byłaby to właśnie ta 
kultura, której oczekujemy, którą stworzyć 
chcemy, a którą przecież przez taki akt ogól­
nej degradacji każdej chw iii m:eć możemy. — 
Lecz do tego nigdy nie przyjdzie.

r o c l b a .
K r a k ó w ,  16 sierpnia.

Dar Grunwaldzki. Do Administracji „Nowej 
Reformy" nadesłali: Robotnicy z fabryki dachówek 
w Niepołomicach 33 kor., Franciszek Wimmer 12 
koron, Gustaw Kraus 10 kor., Józefa Sergusz Wil- 
koszewska,Warszawa, Marszałkowska 31 09.0duośni« 
do równoczesnego listu poleconego przesyłam 1P09 
koron, jako resztę do 200 koron, na Dar Grun­
waldzki.

Kraków W cyfrach. Podług wykazu miejskiego 
urzędu zdrowia, za czas od 1 do 7 e erpnia D. r. 
Kraków liczył ludności 108.031 (w tern załogi woj­
skowej 6040). W pierwszym tygodniu b. ta mał­
żeństw zawarto 20, urodzeń było 48. skouów 40, 
bez obcych tylko 19. Z wypadków śmierci najwię­
cej w tym jednym tygodniu pochłonęła ofiar gruźli­
ca (11), zapalenie płuc (3), szkarlatyna (3) i nie­
żyt żołądka 1 jelit u dzieci (6).

Dom rękodzielniczy w  Krakowie. Na bndowę 
domu rękodzielniczego deklarowali członkowie cechn 
blacharzy, na walnem zgromadzeniu, sumę 675 ko­
ron, która będzie złożoną z prywatnych funduszów 
dotyczących członków. Rękodzielnictwo krakowskie, 
jak widzimy, dokłada wszelkich starań, aby wybu­
dować sobie wspólne ognisko dla podnissi.nia swe­
go zawodu 1 ducha narodowego

Z teatru  iudowngo. Przedstawieniem starego, 
ale zawsze mile wGzianego u pewnej tery puhli 
czności,dramatu patryotycenrgoStwpueńskiego „ wian 
da Syberyi", otworzył wczoraj dyrektor Rygicr no­
wy sezon teatru ludowego. Publiczność —  zwła 
szcza przejezdna —  przybyła na przedstawienie 
licznie, darząc oklaskami wykonawców niemal wszyst­
kich ról, przedewsrystkiem jednak .dyrektora Ry- 
giera. grającego generała Tatrowa i p. Gawlikow­
ska, Która pięknem odtworzeniem roli Olgi, pał* 
nem uczneła i szczerych akcentów, zasłużyła na 
specjalne uznanie.

n  q  w  C  p  i t  f  o  fl m  a

Po przeróbkach dokonanych w wakacje, obecnie 
teatr ludowy przedstawia się bardzo sympatycznie. 
Na ścianach obok sceny widnieją dwa duieportre 
ty : Wojciecha Bogusławskiego 1 Aleksandra Fre 
dry (ojoa), a nad kurtyną umieszczony napis glos! 
teł, dla jakiego teatr ludowy założono: „przema­
wiaj sceno do duszy narodu"! U sufitu zawieszono 
wielki żyrandol z lampionami elaktryczneml w kształ­
cie korony Kazimierzowskiej f

Dyrekcja teatru komunikuje: Dzisiaj w ponie­
działek, przedstawiona zostanie „Odgrzewana mi­
łość", komedya w 5 antach Z. Krzywdzlca, osnuta 
n: tle stosunków polsko rosyjskich w Królestwie. 
W międzyaktaeh tej sztuki wystąpią p-ny W a n ­
d a  i A d e l a  S a c h s o w n y ,  artystki balata 1 od­
tańczą taniec cygański, —  We wtorek: „Krako­
wiacy I Górale", narodowa opera K. Krupińskiego. 
We środę-, „Otello", tragedya W. Szekspira.

Opusty w podatkach bezpośrednich. Krajowa 
dyrekcja skarbu komunikuje, że w myśl rozporzą­
dzenia ministerstwa skarbu z dnia 20 llpca 1909 
należą się w roku 1909 następujące opusty w po­
datkach bezpośrednich: a) w podatku gruntowym 
opust w wysokości 15 proc., to) w podatkach do­
mowych z wyjątkiem podatku 5 proc. od ooehodu 
z budynków czasowo uwolnionych od padatku du- 
mowego opust w wysokości i 2 -5 proc.

Ogólna suma powszechnego podatku zarobkowe­
go została zniżona na rok 1909 pudobnie, jak za 
rok poprzedni o 26 proc. i wynosi kwotę 56,632 Sa9 
K 26 hal.

Podatek zarobkowy od przedsiębiorstw, obowią­
zanych ao publicznego składania rachunków, ma 
byó przypisany i pobierany w roku 1909, tak jak 
w roku ubiegłym w wysokości 10 proc. Ocusty 
pod a) i b) będą obliczone tylko od rządowej na­
leży toścl podatkowej z  wyłączeniem dodatków au­
tonomicznych i zostaną zapisane przez urzędy po­
datkowe w książeozkach podatkowych 1 nakazach 
płatniczych na odnośne podatki. Kiedy zapisanie 
to będzie mogło nastąpić, poda każdy urząd podat­
kowy osotneml obwieszczeniami do powszechnej 
wiadomości.

Germanlzator. Mamy pod ręką kartę korespon- 
eyjną, pisaną do jednego i  obywateli w Skawinie 
po niemiecku, opatrzoną niemiecką stampilą: „Waa- 
ren-Export-Bureau fhf Handel und Industrie Hein­
rich Gutmann Krakau (Oosterreich). Pan Gutmann 
powinien na przyszł iść dobrze się zastanowić, nim 
wyśle niemieckie pismo do polskiego interesanta.

Przejechanie. Wczoraj o godz. 6 po południu 
na ul. Bllob, 9 letnia dziewczyna Aniela Piekarska, 
przechodząc przez ulicę dostała się między dwa mi­
jające sią fiakry 1 jeden s nich na dziewczynę na­
jechał, zadając 1ej liczne dotkliwe obrażenia. Na 
miejsce wypadku przybyło pogotowie ratunkowe, 
które ranną opatrzyło. Jak  stwierdzono, obrażenia 
są tylko powierzchownej natury 1 wypadek nie po­
ciągnie dla rannej ładnych poważniejszych na­
stępstw

CięZKle kalectwo. Wczoraj wieczorem o godz.
8 na ul. Krakowskiej na Kazimierzu rozegrała się 
zacięta bójko między kilku pijanymi robotnikami, 
której rezultatem było pozbawienie oka jednego z 
walczących. Jeden z zapaśników ugodził pięścią 48 
letniego wyrobnika Jan* Kaletę tak nieszczęśliwie 
w oko, lż gałka ooznn pękła. Kaleta z bólu zemdlał 
Zawezwano na miejsce wypallcu pogotowie ratun 
kowe, które po udzielenia rannemu pomocy prze­
wiozło go do szpitala 8w. łazarza. S trata oka o- 
kazała e<ę nieuchronną i Kaleta pozostanie już ka - 
leką na cale życie.

P ob icia . Na pl».wr*ch nieznani awanturnicy po­
bili wczoraj 39 letniego wyrobnika Wojciecha Chro­
baka, który będąo pijanym, wdał się widocznie z 
nimi w D ójkę. Chrobak przybył na »tacyę ratunko­
wą z lloznemi ranami na głowie i całą pokaleczoną 
twarzą.

Z  k F * a f n .

Żeńskie gimnazyum realne. W Tarnowie otwar­
te zostanie z początkiem września b. r. żeńskie 
gimnazyum realne. Nowy ten zakład naukowy urzą­
dzony wedlo najnowszych rozporządzeń ministerstwa 
wyznań i oświaty, będzie obejmował klas ośm, 
przyczem greka nie wchodzi w skład przedmiotów 
szkolnych. Po ukończeniu gimnazyum realnego mogą 
abituryentki zapiuywao się w poczet zwyczajm-ch 
słuchaczek Uniwersytetu. Na razie otwarła będzie 
tylko klasa I., a warunkiem przyjęcia jest ukończe­
nie z dobrym stopniem czwartej klasy szkoły po­
spolitej 1 ukończony 10 rok życia.

Wpisy odbywać się będą w pierwszych trzech 
dniach września. ' -  • ■

Ś m i e r ć  W k ąp ie l i .  We czwailek zeszłego ty­
godnia utonął v Wiśle pod Szczucinem, podczas 
kąpieli uczeń YIJI klasy gimnazyum tarnowskiego, 
Antoni Baran. Zwłoki jego znaleziono po trzech 
dniach.

Z Nowego Targu donoszą: Jakób Fryźlewlcz, 
20-letni parobczalt, poszed ł  onegdaj z kilku towa­
rzyszami kąpać się do Donajca i w czasie kąpieli 
począł popisywać się skakaniem do wody, z przy­
chy lone j  nad rzeką wierzby. Nieszczęście chciało, 
że w tern miejsca, pod drzewem, była wielka głę­
bina, a Fryźlewicz, nie umiejąc pływać, zanurzi ł 
się we wodzie i więcej już nie wypłynął. Po dłu­
giej chwili dopiero rzucono się na ratunek i dopiero 
dyetaryusz sądowy Głodek zdołał odszukać na dnie 
rzeki martwe już zwłoki Fryźlewicza. Wszelkie 
zastosowane środki do przywrócenia życia nieszczę­
śliwemu, okazaty się bezowocne.

Z Tarnobrzegu piszą nam: W dniu 1 sierpnia 
b. r. zawiązany komitet urządził festyn na dochód 

Ochronki im. Jachowicza". Z powodu jednak ule­
wy, jaka w dniu tym nawiedziła nasze miasto, 
zapowiedziany festyn w miejskim lasku „Ponnian- 
ka“, odbył się w salach Tow. kasynowego. Mimo 
deszczu, napływ publiczności miejscowej, jak i za­
miejscowej był nader liczny, czego dowodem ogolne 
zainteresowania się ochronką, która tylko ss miesię­
cznych wkładek i na ten cel urządzanych festynów 
i przedstawień amatorskich, z każdym rokiem po­
myślnie się rozwija i uod swoim dachem prawdzi­
wie rodzicielską opieką otafcza dzieci najuboższej 
ludności naszego miasta. Dzięki więc temu ogólne­
mu zainteresowaniu się ochronką, docnód z odby­
tego festynu, po strąceniu wydatków w kwocie 
481 kor. 79 hal , wynoeił netto kwotę 944 kjron 
6 halerzy.

Ośplech telegraficzny, z Zakopanego otrzy­
mujemy bezustanne użalania na tamtejszy urząd 
telegraficzny, który w doręczaniu nloraz bardzo 
pilnych depesz, jest bardzo opieszały. Naprzykład 
donoszą nam o wypadku, że pilną depeszę, nadaną 
w Krakowie o pół do dwunastej przed południem, 
doręczono adresatowi w Zakopanem na drugi dzień 
o 11 goJziule przed południem, a więc po upływie 
24 godzin od czasu nadania. Jest to istotnie zdu­
miewający pośpiech telegraficzny.

Zabici I porażeni od D io r u n a . Z Borysławia 
donoszą. Dnia 13 b. m. odbył się tu pogrzeb ś. p.
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Franciszka Lina, fuukcyonaryuaza krajowego Związ­
ku producentów naftowych, zatrudnionego przy bu­
dowlo zbiorników zlemrych, który podczas pracy 
uiegł tragicznemu wypadkowi, gdyż został zabity 
od pioruna. Burza, która przeszła we wtorek nad 
Borysławiem ł Tustanowlcaml, nie zanaliła żadne­
go szybu możliwie dlatego, że przeszła botlem od 
południowej strony, lecz zato w rkutkach była 
fatalniejszą, bo zabiła kilkoro ludzi, zaś paru po­
raziła. Oprócz ś. p. Franclsza. Lina, którego piorun 
zabił w cftwili, kiedy chciał schronić się pud dach 
stogu siana, zabił piorun dwoje włościan koło Dro­
hobycza, |cdną osobę w Fubiczacb, a dwoje ciężko 
poraził.

Mikuliczyn, 15 sieipnń. Zarząd lasów skaioo- 
wych ma zamiar wybudować kolejkę leśną dla 
celów eksploatacyjnych, z Mikullczyna do Le- 
wuszczyka. Kolejka ta, wąskotorowa, ma się poru­
szać na przestrzeni siedmiu kilometrów. Praoę juź 
wyznaczono.

W  ubiegłym miesiącu odbyć rię miało zwiedza­
nie tej trasy przez komisyę, złeżoną z przcdstawl- 
oieli władzy politycznej i dyrekcji domen i lasów.

Członkowie komlsyi jechali wozem chłopskim, 
drogą polną. W  miejscu bardzo stronnm wezwał 
powożący hucuł gości swoich, ażeby z wozu zeszli, 
a jednak rady tej nie usłuchali, ale kazali woźnicy 
śmiało jechać dalej. W  tej chwili wóz się zachwiał 
i stracił równowagę, siedzący zaś na nim podróżui 
wypadli w urwisko, kalecząc się i raniąc. Starszy 
Inżynier drogowy p. W. odniósł złamanie prawego 
ramienia 1 do dzisiejszego dnia leży obłożnie chory, 
lustrator lasów rządowych p. D. złamał obojczyk, 
Inni podróżni odnieśli poważne stłuczenia i kontuzye.

Co do sprawy samej kolejki, budowa jej jest 
zakwestyonowana z powodu, że właściciele pry­
watnych gruntów, przez które trasa przechodzi, 
opierają się sprzedaży swoich parceli lub stawiają 
bardzo wygórowane żądania, prawo zaś o wy­
właszczenia w tym wypadku nie ma zastosowania.

Pożary W kraju. Dnia 9 b. m. wybuchł pożar 
w I w a n c z a n a e h  nod Zbarażem w stodole H 
Speisera i w kilku minutach objął nietylko budyn­
ki tegoż, ale przerzucił się na sąsiednie zabudowa­
nia. Spaliło się razem 6 gospodirstw i pasieka 
Korzenlewicza Szkoda była po większej części 
ubezpieczona i wynosi około 7 tysięcy kuron.

Przy silnym wichrze spaliło Bię 9 b m. 12 bu­
dynków mieszkalnych i gospodarskich w K.ukliń- 
each ad Zborów, prócz tego wiele ruchomości 1 
warsztat stolarski. A. Senyka. Szkoda wynos!, około 
8 tysięcy koron.

Prawdopodobnie z powoda podpalenia, o które 
nodejrzany jest niejaki Petro Kondluk, powstał 
onegdaj wielki pożar w Kutkorzu 1 zniszczył 19 
numerów gospodarskich, Wielu nie było ubezpieczo­
nych. Szkodę obliczają na kilkadziesiąt tysięcy kor

We czwartek rano wybuchł z niezbadanej na 
razie przyczyny ogień w gumnie właściciela dóbr 
Joela Rothstoiaa, w Budyłowie koło Brzeżan. Zgo­
rzało 7 budynków folwarcznych wartości przeszło 
20 tysięcy koron. Inwentarz był częściowo w polu, 
a resztę zdołano uratować. Ponieważ był silny wi­
cher, ogień pizerzucił się na budynki włościańskie 
tak, że spłonęło przeszło 30 budynków tylko w czę­
ści obezpieczonych. Ratunek z powodu rozszalałego 
żywiołu był baruzo utrudniony.

Z e  ś w ia £ & .
Z W arszawy. (Ponowny wzrost bandytyzmu. -— 

Uwolnienie z więzienia).*
— Dzienniki warszawskie przepełnione są opi­

sami napadów bandyckich, jakie znowu ze zdwo­
joną sita wylmuhnęły w Królestwie Polskiem. Ban­
dyci prześladują nawet zupełnie biednych ludzi. 
Oto przed tygodniem w Zaborowie Leśnym, w  pow. 
warszawskim, do mieszkania wdowy po gajowym 
Buczyńskim, na gajówce zwanej Placówka, przybyło 
w nocy kilku zamaskowanych bandytów, którzy 
wynieśli z izby skrzynkę z całym dobytkiem, war­
tującym około 39 rb. i zabrali jej ostatni grosz 
w kwocie rb. 4 kop. 50. Prośby i płacz biednej 
kobiety nie rozczuliły zatwardziałych bardytów, 
którzy grozili jej nożami. Na dwa tygodnie przed­
tem w tym samym Zaborowie kilku bandytów na­
padło gajowego Kozłowskiego, którego związali 
i zabrali wszystko, co się dało unieść z chaty ubo­
giego gajowego. Poszkodowani nie zawiadomili na­
wet o napadzie straży ziemskiej, w obawie przed 
z n stą bandytów, którzy są postrachem całej 
okolicy.

We wsi Koło pud Warszawą do sklepu spożyw­
czego Silberlasa wszedł inkasent z piekarni po pie­
niądze za pieczywo. Jednocześnie prawie wtargnęło 
do sklepu trzech mężczyzn, którzy, grożąc braunln- 
gami, zabrali właścicielowi sklepu 20 rb., inkasen­
towi zaś 100 rb. 1 uciekli. Jednego z opryszków 
ujęto.

'Onegdaj o g 1 po poł. dwóch strażników policyi, 
idąc od wsi Małobądza w stronę Sosnowca, około 
rzeki Czarnej Przemszy, spotkało dwócb bandytów, 
leżących nad brzogiom rzeki. Bandyci na widok 
strażników wstali pospiesznie, skierowywując się 
ku Małobądzowi. Podążyli za nimi strażnicy, a zbli­
żywszy się, rozkazali podnieść ręce do góry W od- 
powiodzi na to bandyci dali szybko szereg strza­
łów rewolwerowych, które wywołały grad kul ze 
strony strażników. Na odgłos strzałów przybyło 
jeszcze dwóch strażników. Ostatecznie, po kilku- 
nastorazowej wymianie strzałów, zabito jednego 
a bandytów, drugiego zaś raniono w nogę. Rannym 
został rówoiez jeden ze strażników.

— Aresztowany przed tygodniem współpracownik 
„Nowej Gazety" p. Stefan Gmsztern został wczo- 
iaj z więzienia w Radomin wypuszczony na wolność.

Dwa w yroki śm ierci. Dnia 3 b m. kijowski 
sąd wojenno-okręgowy, na kadoDcyi w Dubnie, za 
zabójstwo płatniczego akcyzy Cholwakowa i woźnicy 
Panczuka oraz za zrabowanie 6.784 rb. 16 i Dół 
kop., skazał dwóch chłopców ze wsi Szepetino, 
Mielniczuka i Pilipczuka, na karę śmierci przez 
powieszenie. Obaj byli członkami miejscowego od­
działa „ZwiązKu narodu rosyjskiego".

Miłe CÓrki. z hrubieszowskiego donoszą do 
, Ziem. Lubel.", iż we wsi Dolnirzu, około Skier­
bieszowa, arondarzowń młyna, Srulowi Bifmanowi, 
wykradziono w nocy dwie córki, 16-letnią Łaję 
I 18-letnią Ghaję. Dziewczęta uciekając, zabiały 
ojcu 100 rubli gotówką, oraz wezsli za 6.000 rb., 
które zwróciły wierzycielom, za cn wyplacoro im 
4.500 rubli. Młodzieńcy, którzy wykradli żydówki, 
są synami miejscowych włościan. Ucieczka wywai la 
ogromne wrażenie. Żydzi jeżdżą, po okolicy, szuka­
jąc zbiegów.

N iew ykryta zbrounia. Mieszkaniec wsi Chełmi- 
ca Wielka, gm. Szpetni, pow, linnowskiego, Ale­
ksander Bandoszek lat 70, ułożył się do snu, jak 
zwykle, w oborze. Na drugi dzień rano znaleziono 
go wiszącego. Przy oględzinach ciała Bandoszka, 
okazały się ślady dokonanego morderstwa. O zbro­

dnię ową podejrzewają żonę nieboszczyka I synóW 
jegó.

Zabójstwo rewirowego. W ogrodzie publicznym 
w Tyflisie na przedmieściu zabito rewirowego, Spraw­
cy pozostali nieznani.

Zaolcie dozorcy. W  Ufie, przed Kilku dniami,
0 kilka wiorst od miasta na łąkach nitsnani ludzie 
zabili z  rewolweru dozorcę więziennego Uwarow*, 
który pilnował robotnikow-aresztantów. Zabójcy 
strzelając, ukryli eię w krzakach pobliskich.

Wycbodźtwh zamorskie z Austro-Węgier.
Z Waszyngtonu donoszą: Według wydanej obecnie 
statystyki urzędu imigracj juego za rok 1908/9 
(ad 1 lipca 1908 do 30 czerwca 1909 r.) wylą­
dowało w Stanach Zjednoczonych w tym e.iaais 
ogółem 141.393 osóo, pochodzących z kraju mo­
narchii a u s t r o - w ę g i e r s k i e j .  W ogólnej tej 
liczbie Imigrantów było: 19.517 Niemców, 685 0 
Czeców, 20.181 Chorwatów I Słowieńców, 22.586 
Słowaków, 28.704 Madziarów, 15.803 Rusinów, 
1888 Bośniaków i Serbów i 25 .855  P o l  a k ó w .
Obok Madziarów więc, do których zaliczono zape­
wne także węgierskich Rumunów i Seroów, Polacy 
stanowili w tym roku najliczniejszy kontyngent 
wychodźców do Stanów Zjednoczonych. Emigracya 
do tego państwa z Austro-Węgier zresztą znów Bię 
podnosi. W  roku poprzednim obejmowała tylko 
140.756 głów i była wogóle najniższą od roku 
1900, Teraz znów się podniosła o przeszło 7000 
głów.

Milionowe oszustwo. Dyrektor berliński igo To­
warzystwa l'kwidacyjno-gwarancyjnegj Ecntenmaycr, 
tudzież dyrektor Towarzystwa „Kunzfeld i Sp.“ w 
Berlinie, nazwiskiem Grunsield, , zostali uwięzieni 
za oszustwa, sięgające 1 i pół miliona marek. Po­
lic ja  przedsięwzięła rewizję w obydwóoh towarzy­
stwach, przyczem stwierdziła, że cały personel fir­
my „Kunzfeld i Sp." składał się z jednej kobiety.

Fabrykant, popierający strajk . Berliński dzień- 
nik socyalistyozny „Vorwiirts" donosi, że dyrektor 
huty żelaza w Gostriasland (Szwecya), który był 
przeciwny lokautowi, zawiadomił strajkujących ro­
botników, że doDóM trwa strajk 1 o ile na to po­
zwoli poboczne przedsiębiorstwo rolnicza towarzy­
stwa, rubotnicy będą bezpłatnie otrzymywać mleko
1 nie będą płacić czynszu za pomuszkania fabry* 
czne.

Rabunek W wagonie. Jak  donosi dzisiejszy te­
legram z Frankfurtu, w nocy z soboty na nu d«ie- 
lę pewna pani, pochodząca ze Starogardu, steu-.ąua 
sama w przedziale pierwszej klasy, została obrabo­
wana pomiędzy stacyumi Nauheim a KelsterbacL 
Jakiś zamaskowany mężczyzna wtargnął do prze-i 
działu, wydarł owej podróżnej torebkę i umknął.
, 'hociaź podróżna zaraz pociągnęła za linę sygnało­
wą i pociąg zatrzymała, nie powiodło się bandyty 
przychwycić.

Karya Antonina na rusztowaniu. WszystKie 
dotychczasowe relacye historyczne o ostatnich chwi­
lach Maryi Antoniny na rusztowaniu stwierdzał”- 
zgodnie, że szła ona na śmierć z wielką determt- 
nacyą. Relacje te pochodzą atoli przeważcie ze 
źródeł socjalistycznych i często maią wyraźnie 
piętno tendencyjnego zabarwienia. Urzędowy nrn* i- 
kół o wykonanej na królowej egzekucji nie 
rał szczegółów dotyczących zachowania jej w 
w ostatniej chwili; opisy aktu tego w ówczesnych 
pismach rewolucyjnych zaginęły. Jedno, które oca­
lało, wydawana przez Prudhomme’a „Rćvolntion 
de Faris" zawiera opis egzekucji, zgadzającej się 
w niektórych szczegółach ze sprawozdaniami źródeł 
socjalistycznych Sprawozdawca tego pi ima. zazna­
cza również, że królowa sz*a na śmierć dość od­
ważnie, podejrzywa jednakże, że ule było to wpły­
wem jakiejś siły ducha, lecz jedynie' sztucznym 
produktem wielkiej jej przewrotności I znakomitej 
wprost zdolności uczuć.

Obecnie w znani m piśmie franenskiem „Rovue 
heodomadaire" pojawiły Bię nowe zupełnie wspo­
mnienia tej tragicznej chwili, z Dod pióra dr Fou- 
nićs de la Sibontie, oparte na nstnem opowiadaniu 
naocznego świadka egzekucyi, pewnej pani, która 
wprawdzie uczestniczyła w tym historycznym akcie 
jeszcze jako d z i e w k a .  Otóż świadek ten twierdzi, 
w przeciwieństwie do wszystkich innych opisów, 
że Mary a Antonina jechała na p ^c  egzekucji zu­
pełnie złamana, ledwie żywa, że drżała na całem 
ciele 1 była bladą, jak trup. Gdy wóz zatrzymał 
się przed rusztowaniem, królowa nie mogła utrzy­
mać się na nogach i byłaby npadła, gdyby jej kat 
nie był podparł. Bszprzytomne też i bezsilną już 
zupełnie zaniesiono wprost pod gilotynę.,.

Czy opis ten jest wiarogodniejszy od innych, 
trudno na razie twierdzić. W każdym atoli razie 
jest psychologicznie prawdopodobniejszy.

Towarzystwo oratniej pomocy kelnerów w 
Krakowie prosi nas o zamieszczenie notatki, że 
aresztowany przed paru aniaml Leon Oprich, mie«- 
niący się kelnerem, nigdy ani do Tuw. brat. pom. 
keinerów, ani do żadnego innego podobnego stowa­
rzyszenia nie należał I wyż wymienionemu Towa­
rzystwu jest zupełnie nieznany.

Zakład wojskowo - naukowy emeryt, majora 
Kornbergera rozwija się pomyślnie, dzięki temu, 
żs i kierownictwo i doborowe grono nauczycielskie 
nie żałują trudu i zachodu, aby sprostać dość tra* 
dnema zadaniu przysposabiania młodzieży w krót­
kim czasie do rozmaitych egzaminów wojskowych 
i do matury.

Prócz młodzieży naszej, ze wszystkich ziem pol­
skich, a zwłaszcza z Królestwa, przybywa do za­
kładu także liczna młodzież czeska i niemiecka. —  
W ubiegłym rokn szkolnym wszyscy uczniowie, bez 
wyjątku, zdali pomyślnie egzaminu wojskowe, a z  
p ry w a ty s tó w  i ebsternistów maturycznycb, tylko je­
dnego na pół roku reorobowano.

Zm arli:
Gustaw T i t z, zmarł nagm w Wiedniu. Był to 

jeden z gorliwych członków organizacji drukarzy 
i usilną pracą w tym kierunku położył znaczne za- 
błngi okoio rozwoju stowarzyszenia. Zmarły cieszył 
się ogólną sympatyą wśród kolegów oraz brał czyn­
ny udział w sprawacn zawodowych.

. kalendarza. W poniedziałek ló  sieronia: Rocha w. 
i T»rsymusza m., we wtorek 17 sierpnia: Liborata o d . 
m i Juliany m.; we środę 18 sierpnia: Firmina Agap. 
i Jul. m.

Wschód słońca 16 sierpnia o ąodz. i  min. 83, zachód 
o godz. 7 m. 68. długość dnia 14 godzh. min. 83.

Z krakaw8kleęo i ibsei watoryum. . „la 15 sierpnia ter­
mometr Uo -.odl od +  10-1 do 17 8 0,{ — >arometl 
wehal się.

Dnia 16 sierpnia o godz. 7 lano stan barometru 742'6 
mm,, termometru +  13-6 C.; wiatr zachodni.

Renertoar Teatru mlejskUgo w Krakowie.
W sobotę 21 sierpnia: „Noc listopadowa* St. Wy­

śpią uskicgt.
W niedzielę 22 sierpnia: „Car Samozwaniec" A. No- 

waczyńskiego.

—  — ——  Niania lep szego  m ydła to a le to w eg o  jak :  
Krajowe M ydła przetłuszczone hygieiiiczne W . Bracha Tarnow a.

Rozmaite zapachy, W ydelikaca cerę, chroni od liszai, szorstkości I p ę k a n ia  skdry.N  i a n j  o ie jf, 
pryozcze, oraz w szelkie nieczystości ciała. Po krótkim  użyciu widoczne są najlepsze rezultaty . Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym  ^ | | | ^ |  j j p j  | j j  | j  jj j^
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Eropika lwowska.
Lwów, 16 sierpnia. 

Pogrzeb pisarza i patryoty. Pogrzeb ś. p. Bo 
lesiawa A n c a ,  odbył się onegdaj popołudnia z do­
lna przedpogrzebowego. Na przodzłe szła kapela 
czwartaków Wśród publiczności kroczyli powstań' 
Cy z 63 '•okn ze sztandarem, panie z komitetu pracy 
oświatowej im. M Wysłonchowej, wiceprezydent 
miasta dr Rntuwski i wiele innych wybitnych oso­
bistości obywatelstwa, oraz dziennikarskiego i lite­
rackiego świata, Na cmentarzu po modłach, zamiast 
mów trębacze zagrali sygnał wojskowy z r. 1863, 
najwymowniejszą chyba pieśń, jaką patryocie ta ­
kiemu, jakim był ś. p. Anc można było zanucić.

Fundacya hr. Skarbka. We Lwowie odbyto się 
onegdaj posiedzenie Bady administracyjnej funda' 
c ji sl arbkowskit,, Ze sprawozdania, przedłożonego 
zgromadzenia podajemy więcej interesujące cytry.

Jtan  majątku fuudacyl wynosi 6,814.727 kor. 
17 hal. a mianowicie: 1) fundusz narodowy Sta 
nisława hr. Skarbka 6,277.797 kor. 2) fnndusz 
narodowy Władysława hr. Skarbka 186.065 aor., 
3) fundusz rezerwowy Władysława hr. Skarbka 
38.713 ker., 4) fundusz obrotowy Stanisława hr. 
Skarbka 19] ,927 kor., 5) fnndusz asesnracyi wła­
snej 66.063 kor., 6) fnndusz emerytury urzędni­
ków fundacyi 54.170 kor.

Przyrost majątku w r. 1908 wykaznje kwotę 
54 574 kor 54 hal.

Dobra ziemskie przyniosły w roku l 'ju 8  dochód 
brutto 676.064 kor., wydatki w tej r ubryce 
314.380 kor., czysty dochód 361.682 kor, więcej
0 28.019 kor., niż preliminowano.

Na zakład sierót w Drohowyżu wydano 307.698 
kor., w tern na różne urządzenia, konserwacyę bu­
dynków i  t. p. 49.769 kor., a na ntrzymanle sie 
rót i prebendarynszy 257.929 kor. Było w Zakła­
dzie utrzymywanych 350 sierót, a to 222 chłop­
ców i 128 dziewcząt, prebendarynszy zaś 49, mia­
nowicie 22 mężczyzn i 27 kobiet. Koszt utrzyma­
nia 1 osoby wynosił na rok 656‘16 kor., dziennie
1 kor. 79 hal., t. j. o 20 hal. więcej, niż w r, 1907.

Nad sprawozdaniem tern rozwinęła się obszerna
dyskusya, w której zaoierali gtos dr Bernalzlkow- 
ski, ar Mikołajski, r. B. Lewicki i dyr. Trojan 
Poruszano w niej potrzebę zwiększenia rentowno­
ści z dóbr, których dochody, jakkolwiek w osta­
tnich latach u zrosły, nie są takie, jak być po­
winny.

Wyjaśnień w tym kierunku udzielił dyr. Trojan, 
zaznaczając, że dochody z dóbr za nowego kura­
tora wzrosły, a będą jeszcze większe, gdy zarząd 
przystąpi do eksploatacyi konserwowanych od lat 
lasów. Poruszano rówmeż zaniedbanie gmachu 
Skarbkowskiego w t Lwowie przez dotychczasowych 
dzierżawców. Piękny ten gmach, milionowej war­
tości, grozi zn^ełną ruiną, gdvż dzierżawoy nie po- 
poczuwają się do obowiązku konserwacyi i napra- 
wek. Nalto zagnieździł się w tym gmachu niesły­
chany brnd i niechlujstwo, a wszelkie doniesienia 
knratoryt do magistratu i Wydziału kraj. pozostają 
bez rezultatu.

Echo sporu 0 milionowy 8padek. Onegdaj to­
czyła się przed zwykłym trybunałem karnym we 
Lwowie, pod przewodnictwem radcy sądu Janki 
rozprawa o zbrodnię krzywoprzysięstwa, przeciw 
Mikołajowi Dntczakowi. Mianowioie w sprawie hr. 
Wolańskicb, contra Boguckim, o testament ć. p. 
Mikołaja hr. Wolańskiego zeznał w sądzie Pntczak, 
-fe w in.es.ac po 4m'erci Mikołaja hr. Wolańskiego 
)owiernLr tegoż, Maciej Belnchowski, oaaał mu 
frśród innych papierów, które miał zanieść do ja ­
kiegoś adwokata, wielką opieczętowaną kopertą 
f  napisem: „Testament hr. Wolańskiego dla hr.
Wolańskiej z Rzepiniec". Akt. ten Dutczak prze­
chowywał n siebie nrzez trzy dni, noczem go Be- 
incLowskł odebrał, a w kilka lat później obiecał 
mu za milczenie 3.00C k*r., albo 15 morgów pola. 
Lrtczak zeznania swoje zaprzysiągł. Następnie 
WBKutek doniesienia karnego, które wpłynęło d« Bą- 
du obwodowego w Tarnopolu, tamtejsza prokurato- 
rya państwa wytoczyła Dutczasowi śledztwo. Słu­
chany jako obwiniony Dntczah odrezu przyznał, że 
wszystk:e jego zeznania, złożone przed sędzią śled­
czym, są nieprawdziwe, albowiem nie widział te 
rtamentn i nie przechowywał go, Beluchowsklemu 
t&KŻe niczego nie przyrzekał, a zeznał tak tylko 
£ namowy pisarza pokątnego z Jazłowca, niejpkle 
go Herscha Kaufera, który mu za to cbiecał na­
grodę 2.500 koron. Wobec tych zeznań, Dntczaka 
'uwięziono, a przeciwko Kaaferowi wdrożono śledz­
two karne i również go- aresztowano. Na wniosek 
Izby radnej w Tarnopolu, wyżbzy sąd krajowy wy­
delegował do przeprowadzenia dalszego postępowa- 

ia karnego sąd lwowski, obu aresztowany ch od- 
awiono do Lwowa, a onegdaj odbyła się rozpra- 
a przeciwko Dntczakowi. TryDuna1 uznał Dutcza- 

£a winnym zbrodni oszustwa przez złożenie fał­
szywy cn zeznań 1 zasądził go na dwa miesiące cięż­
kiego więzienia, obostrzonego poBtem co 14 dni. 
Prokurator zgłosił odwołania od niskiego wymiaru 
kary.

Szkarlatyna we Lwowie. Podług relacyi pro 
tomedyka (Jalicyi, dra Meruuowicza, ogłoszonej 
w „Gazecie Narodowej", ze wszystkłch eridemij 
obecnych szkarlatyna stanowi ciągło jeszcze naj­
groźniejsze niebezpieczeństwo. We Lwowie sroży 
się jnż trzeci rok bez ustanku, a tylko z większem 
lub mniejszem nasileniem. Jak można było dopuścić 
do takiego zagnieżdżenia się szkarlatyny we Lwo­
wie, jak się to dzieje, że chociaż trzeci rek trwa, 
dotąd jej nie wytępiono, pozostanie smutnym do- 
woaem medofeBtwa i nienumiennośc miejskieg 
urzędu sanitarnego i całej gminnej . .ministracyi 
Lwowa. Cały kraj zawdzięcza swej stolicy szkarla­
tynę. W  czerwcu i lipcu przyszła znowu na Lwów 
ogromna powrotna fala szkarlatyny, co znowu nro- 
bowauo i  magistratu taić I znowu po.czeba było 
nacisku oburzonej opinii publicznej i nacisku z góry, 
nby fizykat miejski n ą się zajął. Aby jednak 
istotnie i szczerze przystąpiono do walki z ep dt mlą 
.i tem nic nie wiadomo.

Wedle raportów przedkładany cn protomedy katowi 
nasilenie epidemii ozkanatyny we Lwowie poczęło 
się z końcem lipca nieco obniżać. I tak, gdy liczba 
ygłinzonych nowych wypadków szkarlatyny wyno­
siła w tygodnia od 4  do 10 lipce 29, od 11 do 
17 lipca 38, od 18 do 24 lipca 41, to w tygodnia 
od 25 do 31 lipca wynosiła 31, w tygodniu od 
1 do 7 sierpnia 25, wreszcie w dniach od 8 do 
10 sierpnia 5.

W  okolicach Lwowa, które obecnie objeżdża fizyk 
powiatowy dr Obtnłowicz, najgroźniej szerzy się 
szkarlatyna w Zam&rstynow<e.

Cm l w Warszawie.
W arszaw a, 15 sierpnia.

(Nastrój w mieśoie. — Pod pomnikiem Mickiewicza. — 
W Wilanowie. — Bankiet w resursie kupieckiej. — 
Przedstawienie teatralne. — Przyjęcie u Święcickiego.— 

Rośyanie warszawscy a Czesi).
Od trzech dni W arszaw a rozbrzmiewa unie 

sierpem, pełnem uroczystego nastro ju , z powodu 
pobytu gości czeskich w stolicy Polski. Ze 
w szystkich stron  K rólestw a Polskiego, a naw et 
z L itw y  i U krainy  zjechali się obywatele, by 
wziąó udział w  ogóinem święcie naronowem, 
za jak ie  uchodzić musi w położeniu naszym, 
pobyt w W ars2 awie gości czeskich, którzy  skła­
dają  się z samego kw iatu  dzielnego n a rc lu  
z pod korony św. W rcław a.

Miasto przedstaw ia barw ny wiuolt. W szędzie, 
gdzie spodziewano się przejazdu gości naszych, 
przystrojono okna, balkony, w ystaw y sklepowe 
diaperyam i o czeskich barwach, herbam i i  po- 
w italnem i uapisami, a ludność, tłum nie grom a­
dząca się na  ulicach i placach nie szczędzi wy 
razów  zadowolenia i życzliwości w grom kich 
okrzykach: „Na zdar", „W itajcie", W itam e 
W as" i t. d.

Goście czescy ta k  samo, ja k  w Krakow ie, 
uważali sobie za obowiązek złożyć w ieniec u 
stóp pom nika A dam a M ickiewicza, a m anife­
s ta c ja  ta  i k u lt dla naszej poezyi, okazana 
tym czynem, w yw ołała w całem  społeczeństwie 
jak najszczersze rznanie .

W  w ykonaniu dalszego program u przyjęcia 
Czechów, odbyła się w sobotę po południu w y­
cieczka do W ilanow a, uroczej siedziby Ja n a  
Sobieskiego. Tram w aje, wiozące Czechów ku 
dworcowi kolejki W ilanow skiej, były przybrane 
zielenią. Sam dworzec również przystiujono u- 
roczyście, tak , że tonął cały w powodzi zieleni 

kw iatów , przetykanych festonam i o barw ach 
narodowych.

Do wagonów wsiadło przeszło 300 osób. Po­
ciąg m szy ł naprzód wśród hucznych okrzyków 
zgromadzonych tłumów i  .echał ta k  nrzez Bel­
weder, Pow sin itd. do samego W ilanow a, w ita­
ny przez całą  drogę okrzykam i licznie zgrom a­
dzonej ludności. W artę  honorową pełnili wło­
ścianie w ilanow scy w  stro jach  ludowych. Kiedy 
pociąg się zatrzym ał, o rk iestra  z fabryki J e ­
ziorny zag ra ła  hymn narodow y czeski „Kde do- 
mow m ój", następn ie  włościanie w śród okrzy- 
tów na  cześć Czechów obrzucili gości kwie­
ciem polnem.

Z a ta k  gościnne .czyjęcie dziękował w im ie­
niu  Czechów Józef J  rusek, s ta ro sta  i poseł mia­
s ta  P rag i.

W śród okrzyków zebranej publiczności, Czesi 
udali się do kościoła miejscowego, a  ra s tęp m e  
do parku. U  w rót parku  pow itał Czechów były 
w ójt wilauowfeki, p. M alczyk, podając im przy 
stosownem przemówieniu chleb i sól.

Jednym  z najw spanialszych bankietów , jak ie  
urządzono dla gości czeskich, był onegdujszy 
bank ie t w resursie kupieckiej. P rzy  stole pre­
zydialnym  zasiadł prezydent Grosz pomiędzy 
obojgiem księstw a Lubom irskich, obok których 
zajęli m iejsca „honoratiores" wieczoru w  Komi­
tecie przyjęcia gości, a  6alę w ostatn iej chwili 
przybyli uczestnicy Diesiaay, zwabieni do W ar­
szawy rozgłosem, jak iego  tu ta j wizy ta  Czechów 
nabrała, zacieśnili jeszcze i zatarasow ali tak , 
że z m iejsca swego, raz  je  przebojem zdobyw­
szy —  ruszyć się już nie było można.

Pierw szy przem aw iał z ogromnym zapałem, 
w formie w ykw intnej podając w iele głębszych 
myśli, mecenas Papieski, odpowiadał mu poseł 
m orawski F ischer, K tóry mowę sw ą zakończy ł 
słowami chorału U jejskiego; „Przed Twe ołta ize  
zanosim błaganie, Ojczyznę, wolność, /a cz  nam 
wrócić Pan ie". D alsze mowy w ygłosili pp.: b. 
poseł do Dam y Konic, b. poseł Kniowski, Ga- 
walewicz, prof. uniw ersytetu  w  P radze d r Ka- 
diec i inni. Z depesz gratnlacyjnych, odczyta- 
nycn n a  bankiecie, aplanzem  przyięto depesze 

' posia do Dumy i wybitnego męża stan u  ro ­
syjskiego A leksandra Stachowicza i k ilu  osobi- 
bistości francuskich z Paryża. Po skończonym 
bankiecie, w górnych salonach resursy  odbył 
się rau t. podczas którego w ykonano program  
koncertowy, urządzony bardzo zajm ujące i a r ­

tystycznie przez dyr. O pitńskiego.
Ponieważ znaczna część gości czeskich zo­

stan ie  w narzem  mieście jeszcze na poniedzia- 
ek, udając się potem  do Poznania, przeto na 

żądanie k illku  lite ra tów  czeskich dana będzie 
w tea trze  L etnim  dzisiaj trag ed y a  Słowackiego 

M azepa". Na rozpoczęcie w idow iska p. Józef 
K otarm ński wypowie utw ór poetyczny, zwróco­
ny do gości czeskich, a  napisany um yślnie w 
t; m celu przez Or-Ota, sym patycznego pieśnia­
rza „Starej W arszaw y".

W czoraj o godz. 4  popołudniu, p iezes K asy 
literack iej Ju lian  Adolf Święcicki podejmował 
w m ieszkaniu swojem czeskicu kolegów po pió­
rze, w  imieniu K asy literack iej oraz Tow. lite ­
ratów  i dziennikarzy polskich.

Bardzo osobliwem je s t zachowanie biQ R osjan , 
m ieszkających w  W arszaw ie, zaskoczonych 
w prost ogromną m anifestacyą. o pew nym  i ob­
kładzie politycznym, za ja k ą  uw ażać należy 
przyjęci* Cz< chóv/ w W arszaw ie . J a k  d le n m k i 
w arszaw sk ie  donoszą, ta m te jsze  sfo iy  ro sy jsk ie  

pow odu p rzy jazd u  gości czesk ich  zachow uje 
sie obojętnie, tłom acząc swoje zachowanie tem, 
że Czesi przybyli w gościnę tylko do Polaków  

że istn ie jące w W arszaw ie stow arzyszenia ro­
syjskie nie zgłosiły się do kom itetu przyjęcia 
gości czeskich, co w skazuje, te  Rosvan.b po­
w inni trzym ać się zdała od zbra tan ia  polsko- 
czeskiego. Z resz tą  sferom reakcyjnym  bezpo­
średnie zbra tan ie  się polsko-czeskie w te j for­
mie, w jak ie j zostało uchwalone na kom eren- 
cyi słow iańskiej w P radze czeskiej, nie podoba 
się (czemu nie należy się w cale dziwić). W szy­
stk ie  w ybitrie isze  mowy na obecnych uroczy­
stość iach m ają być przetłom aczone na  język  
rosyjski. Po dniach czeskich będzie wysłane do 
P etersbu rga  spraw ozdanie urzędowe.

zbytecznego ruchu. Natom iast, ja k  tw ierdzą p ra ­
codawcy, dla robotników  rozpoczynają się złe 
czasy, gdvż we wrześniu muszą by<5 opłacone 
podatki i czynsze. Tairi obrachunek w alki może 
odpowiadać uczuciom egoizmu, albo Wieszcie 
mściwości, ale realnych  korzyści z bankructw a 
ruboifiikow pracodaw cy mieć nie mogą. a  po 
stronie robotników  pozostaje utajana chęć od­
wetu. 1 w ekonomii spraw dza się przysłowie, 
że najgorszą rzeczą je s t polityka nienawiści.

Robotnicy, obliczając rezu lta ty  swojej welki, 
w skazują na zastój w handlu  i przemyśle, na 
zmniejszony znacznie ruch turystyczny, wresz­
cie na skutki, k tó re  dopiero później nastąpią, 
poozem stw ierdzają, te "  cały kontliKt obecny 
w yw okli pracodawcy swoim Skautem  powszech­
nym. B ezstronność Każe pn y zn ać , że po stronie 
roDotniKów o w iele mniej w ystępuje —  przy­
najm niej jaw nie —  zaw m tna radość z powodu 
cudzej s tra ty . A  s tra ty  m ajątku  narodowego są  
znaczne, gdyż wynoszą około 4 milionów ko­
ron dziennie.

J a k  tw ierdzi korespondent „F ran k fu rte r Zei- 
tung", w . s tra jk u  odbywa się przesilenie i po­
łożenie obecne strajkujących p o g o r s z y ł o  
s ię . W  kw estyi płac najw iększym  szkopułem 
je s t gałęź przem ysłu celuloiduwego. W  tym 
przemyśle miał w  kw ietn iu  b. r. w ybuchnąć 
konflikt w Norwegii, ale został zażegnany w 
ten  sposób, że płac« zostały wpraw dzie nieco 
obniżone, ale ty lko  na  jeden rok, zam iast na 
trzy, ja k  tego żądali fabrykanci. Tymczasem 
szwedzcy fabrykanci celuloidu chcą obniżenia 
płac od 5 do 20 proc. i to  na  przeciąg la t 
pięcia. To je s t żądanie bezw arunkow o wygóro­
wane.

N a wczoraj zapowiedzieli s tra jk u jący  pochód 
dem onstracyjny w Sztokholmie i zwrócili się o 
pozwolenie do policyi. Poniew aż pochód miał 
ruszyć na  plac m usztry wojskowej, więc por­
c ja  przedłożyła tę  spraw ę komendantowi IV  
korpusu armii. K om endant oświadczył, że zgo­
dzi się na  pochód, jeżeli pokój nie zostanie za­
kłócony. Jean ak że  policya zabroniła pochudu.

Co du przesilenia w sn-ajku, to część prasy  
tw ierdzi, że s tra jk  ma się ku schyłkowi, część 
zaś oświadcza, że nie można jeszcze przewidzieć 
końca s tra jku . —  „B erliner T ageb la tt" , k tórego 
nie można podejrzyw ać o tym patye dla s tra j­
kujących —  donos, ze Sztokholmu, że po obu 
stronach panuje rów ne usposobienie wojownicze. 
Do pracy  w racają  ty lko robotnicy niezorganizo- 
wani, a w fabrykacu, k tó re  podięiy ruch, p ta- 
cują siły mewy szkolone, k tó re  są złya< nabyt­
kiem i później mogą gie stać ciężarem dla fa ­
bryk.

(Telegramy „Nowej Reformy1 z Jn. 10 sleronla)

Przebieg strajhr
Sztokholm. N am iestnik nie przychylił się do 

prośby k ierow nictw a stra jku , o puzwolenieurzą- 
dzenia pochodu dem onstracyjnego przez miasto, 
P o lic ja  znalazła n a  szynach tram w ajow y?! dwa 
małe patrony  dynamitowe. Zecerzy r Goete- 
borgu, K ristianstadzie, Jonko lp ingn  ł Linkopin- 
gu postanowili dalej strajkow ać, podczas g dj 
robotnicy poszczególnych fabryk  chcą podjąć 
pracę w poniedziałek.

K r  m &

r a-

tli II SIWI.

Mm  MftKc.
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 16 sierpnia.)

V o | n y  n i e  b ę d z i e .
Wiederi W  tutejszych kołach politycznych 

zapew niają, że do w o j n y  m i ę d z y  G r e c y ą  
a  T u r c y ą  n i e  p r z y j d z i e ,  bo ani  F r a n -  
c y a , ani A n  g i i a n ie  chcą do tego za w szel­
k ą  cenę dopuścić.

Jrr.a ącle fiag. greckiej.
Berlin. Donoszą tu ta j z K o n s t a n t y n o ­

p o l a :  Po wręczeniu noty tureckie], k tórą  m ia­
ła  formę ultimę tum, flaqa grecka w Kanei zo­
sta ła  zdjęta. Dalej donoszą, że skutkiem  przed­
staw ień  ze strony m ocarstw  opiekuńczych, T ur 
cya złożyła oświadczenie, iz o l s t ę p u j e  o d  
z a m i a r u  w y s ł a n i a  s w o j e j  f l o t y  n a  
w o d y  k r e t e ń s k i e .

Obrona cłiorągwl.
Kanea. W  czasie przybycia członków zgro

m adzenia d e p u to w a n y c h  w darła  sie grom ada 
u z b r o j o n y c h  ludzi do m iasta i o b s a d z i ł a  
t w i e r d z ę ,  aby b r o n i ć  c h o r ą g w i .

Eozblcie zgromadzenia narodowego,
Berlin. J a k  donoszą tu ta j z K o n s t a n t y -  

n o p u l a ,  po zdjęciu flagi greckiej w L anci, 
odbyło się .usiedzenie zgromadzenia narodow e­
go ?>ezvdtnt oświadczył że zgadza się na to  
z a n ą d z e n - ,  jednakże w i ę k s z o ś ć  z g r o m a -  
d z e n i a  n u g o d o w e g o  w  s t ą p i ł a  p r z e ­
c i w k o  t e m u  i w yraźnie ośw m iczyła że n i e  
g o ^  : i s i ę  i a J ^ c i e  f l a ? L Ażeby zapo­
wiedz dalszjm  konsekw encjom  p r e z y d e n t  
Z g ł o s i ł  s w o j ą  d y m i s y ę ,  11-zez co zgrom a­
dzenie narodowe zostało •'ozbite.

P rzedstaw iciele m ocarstw  opiekuńczych roz­
w ażają, czy nie m ożnaby za zgodą T urcy i n a ­
dać K recie takiego samego s ta tu tu , jck i posiada 
w yspa Samos.

T urecki m inister spraw  zagranicznych oświad­
czył w rozmowie, że m ooaistw a opiekuńcze wy­
stąp iły  wobec Turcwi z naciskiem  celem u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u .  M inister zapew nił, ż e  p o ­
k ó j  z o s t a n i e  u t r z y m a n y .

Ostrzeiauie opiekunów.
Konstantynopol. W edług doniesienia z K a ­

n e i  konsuiowie m ocarstw  opiekuńczych w ysto­
sowali w d. 13 bm. do kreteńskiego rządu ośw iad­
czenie, w którem  w skazują n a  niebezpieczeń­
stw a, Które mogłyby w yniknąć dla, autonomii 
wyspy, g ły b y  K reteńczycy odrzucili radę mo­
carstw  ochronnych w spraw ie zw inięcia flagi 
greckiej.

wczoraj posiedzeniu uchw alili n i e  b r a ć  u- 
d z i a ł u  w konferency stronnictw , zwołanej na 
jn tro  przez p. dra G ł ą b i ń  s k i e g o .  O te; 
uchw ale posław p. C h o ć  zawiadomił jnż p. dr. 
G ł ą b  ń s k i e g o ,  ośw iadczając zarazem, że 
radykali czescy n i e  w e z m ą  r ó w n i e ż  u- 
d z i a ł u  w ew entualnych k o n f e r e n c y a c h  
u g o d o w y c h  c z e s k o - n i e m i e c k i c h .

Ma< i&wry cesarskie.
W kle Mezlrzicl. Starostw o zawiadam ia, że 

cesarz austryacki pi zybędzie ta  d. 8 w rześnia
0 g- 1 pp południu, a  cesarz Wilhelm tego sa­
mego dnia o g 5 wieczór.

Bojkotowanie firn wiedeńskich.
Berno. P rasa  czeska w zyw a kupców moiaw- 

sko-czeskich, kćórzy swoje tow ary zam aw iają 
przew ażnie n firm wiedeńskich, ażeby ze wzglą­
du n a  anticzeshie dem onstracje w 'Wiedniu.
1 rz] stąp ili do bojkotow ania firm wiedeńskich. 
Hasłem kupców ma być: „Nic z W iednia!"

Sprawy wąijlersMe.
B uuapeszt. W dobrze poinform owanych ko­

łach  ̂ po 1 tycznych zapew niają, że m inistrowie 
W e k e r l e  i A p p o n y i  podjęli ponownie sta­
ran ia , m ające n a  celu w y j a ś n i e n i e  sy t - ua-  
c y .  p o l i t y c z n e j .

Apponyi chce z p a rty i konsty tucyjnej, z Kos- 
suthowców i z części kato lick iej p a riy i ludo­
wej stworzyć b l o k  k o n s e r w a t >  w n y .

Zamach nr konsula asstryacblege.
Konstantynopol, Stwierdzono, że podczas za- 

lacnu na austryacko-w ęglsrsK iego konsula w 
P r i s r e n c i e  w dniu 27 lipca  chodziło o 
b u n k o w y  n a p a d  Albańczyków.

Walki pod j£elUlą.
M adryt, Z Meiilli donoszą, że genera ł K a r i ­

n a  rozDorządza już obecnie So.000 lodzi. M arsz 
n a  górę G u r u g u ,  giłsle znajdu ją  się pozycje  
K  a fc y 1 ó w, rozpocznie się w  tym  tygodniu

Przegląd wojska serbskiego.
Belgrad. D zisiaj odbędzie się w obozie pod 

Belgradem  przegląd  całej załegi belgradzkiej 
przez m inistra wojny generała  Z i v k o w i c z a .  
Równie szeregow cy ja k  oficerowie w ystąpią 
w p e ł n e m  u z b r o j e n i  u w o j e n  n em . P ra sa  
omawia żywo ten  przegląd, w skazując na  to. 
że ma on związek z nowem uzbrojeniem arm ii 
serbskiej przez generała Z i y k o w i c z a .

Schw|taiite brndyty rfcs?Jsk£epo.
Zurych. W czoraj rano  aresztow ała policya 

na tutejszym  dw orcu drugiego u c z e s t n i k a  
n a j / a d n  - a  l a n k  l u d o w y  w  F i u m e ,  
P io tra  O r ł o w a ,  liczącego la t  21. Orłów 
w biurze policyjnym usiłował popełnić samo­
bójstwo, czemu jed n ak  zdołano przeszkodzić.

Zatracie maryaarz? francuskich.
Paryż. D zienniki poranne donoszą, że w C h e r-  

b o u  r  g  u  zachorowało p i ę ć d z i e s i ę c i u  m a ­
r y n a r z y  wśród objawów z a t r u c i a .

Trząslesłta ziemi w Japonii.
Tokio. W czorajsze trzęsienie ziemi wyrządziło 

znezne s z K o d y  w wielu m .astach Japonii 
Słychać, że 21 osób zginęło a  70 odniosło zra ­
nienia.

fiiosyaule zostają w Pcrsyl.
P etersb u rg . „Now. W rem ." ogłasza p ć ł o f i -  

c j - a i n r  d e m e n t i  w szystkich wiadomości, 
jakoby R o s y a  z a m i e r z a ł a  w y c o f a ć  
s w ó j  o d d z i a ł  w o j s k o w y  z P e r s y  i.

Na razie niem a o tem mi wy. P raw dopodo­
bnie także  A nglia  pozostawi w P ersy i swój 
oddział wojskowy

ówiklsm. Ćwika osadzono w aresztach pod teligrś^ 
fem, a po ukończeniu śledztwa odstawiony będzw 
do rnęzleń sądu karnego,

Z kroniki „ollcyjnej. Policya arom ow ałe wczo­
raj Konrada Hrubego, 20 letniego dłużącego hŁn- 
dln „Linoleum", który od dlnżisego czara kradł 
niepostrzeżenie ze sklepu towary i sprzedawał je 
na tandeolo. Właściciele oceniają szkodę na kilka­
dziesiąt koron.

W ezortj popołudniu zawezwano pogotowie ratun* 
kowe ns. Żwierzyniec, gdzie, przed jednym z szyńr 
ków leżał na ulicy bez przytomności robotnik fa­
bryki musztardy, Józef G. Pogotowie stwieidziło, 
iż zachodzi ta  wyjfadek silnego zatrucia alkoholem, 
zastosowało środki zaradcze i przywróciło omdla­
łemu przytomność.

Wystawa W Częstochowie. Praca wykańczania 
pawilonów wre bez przerwy. Najmniej wykończony 
jest pawilon maszyn, By przyspieszyć robotę, kom it^ 
wyaał rozporządzenie, że kto z wystawców doiych- 
cztb nie zajął swego miejsca, lub też nie ukończył 
swej instalacji, o ile zechce po 15 sierpnia insta­
lować się lub zaczętą instalację wykończyć, skła­
dać będzie do kasy komitetu tytułem uarr po 15 
rubli dziennie, przyczem robotnicy i monterzy, za-- 
jęci wykończeniem, bezpła/nych biletów wejścia na 
wystawę nie otrzymają. Wczoraj skończyła się wy­
stawa jarzyn, a zaczęła się wystawa kwiatów 
ciętych.

Wystawa warzyw przedstawia się okazale, choć 
była urządzona dorywczo. Ładnie przedstawia się 
ogródek warzywny częstochowskiego Towarzystwu 
ogrodniczego.

Wczoraj otwarto wystawę koni.
Na wystawie oglądać można niezwykle ciekawą 

rzecz, mianowicie rękopis, liczący 1,223 dnże stron­
nice w dwie szpalty, pięknie pisany, rysnnKaml 
osdobiony i tytułem „Kmiotek" opatrzony. Amor, 
włościanin Jan  Wierzchoń w kolonii Ciotcza, W 
pow. lubartowbkim; członea miejscowego Kołka rol­
niczego, podczas świąt i niedziel, oraz dłngich 
wieczorów zimowych przez lat piętnaście, od 1 
stycznia 1893 -r, do dnia 1 stycznia 1908 r wy 
pitywał I stretzezał ciekawsze artykuły, poezye, 
wiadomości z pism indowych, które prenumerował, 
a rysunki wykonywał i ma.ował kolorowym atra­
mentem.

Z powodu wycieczki (Jzechów do Częstochowy 
„Norodni Listy" piszą: „Brządzenie wystawy jest
wyrazem idei narodowc-ekommicznego oswobodze­
nia Słowian z pod zależności obcego i wrogiego 
kapitału. W ystawa jest pierwszym krokiem do u- 
rzeczywistnienia w praktyce uchwał praskiego i pe- 
teTBbUTBkicgo zjazdów słowiańskich i pod względem 
zewnętrznym ma zupełnie słowiański charakter. Na 
całej wystawie nie ma ani jednego napisu nie­
mieckiego.

Odpowiedzialny redak to r: 

U o s ś t a & t y  S r o k o w i k L
W ydaw ca:

M i c h a ł  K o i r o p i ń o k i .

M A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  w  tym  d zia le  n ie  p o o h o lzą  

re d ak c ji) .
od

P o t r z e b n y  s t e n o g r a f
bznajomiouy z terminologią lekarską. Wiadomość 

ulica Lubicz L. 28, prof. Bujwid. 6046 3 3

Kimyady idnos
Saaciebnera niifuralra woda gorzka.
Łagodnie rozw idniająca. W yborna przeciw  za­
tw ardzeniu, zboczeniu w traw ieniu, uciskowi 

w żołądku i t. d. 3259 8 20

G a b t y e l s k a ,  K r z y s z t o f  o r y
K  r a k ó w .  W ynajm uje i Bprzedaje pierw  
szorzędnych fabryk  fortepiany, pianina, harmo­
nie i p k n o le  za połówkę lub na  sp ła ty  nawet 
dwudz istomiasięczne. Instrum enty  używano od 
cen najniższych.

Z powodu dziesięciodniowego trw an ia  s tra jk u  
obie strony czynią obrachunki ze swojej akcyi, 
a więc pracodpwcy z lokautu, a  robotnicy ze 
strajku. F ie rw ti zppew uiają z podejrzaną nieco 
usilnością, że faoyki i ta k  w obecnej porze 
m ają każdego roka  stosunkowo mało roboty i 
lodtrzymnją ruch przew ażnie dlatego, ażeby 

nie "ozbawić zajęcia swoich robotników . Sku­
tkiem  sti ajku fau iy k i oszczędzą część kosztów

Telefenlane i t t W o

(tfomoicl „Maałsj «eformf
z dniu 16 sierpnia.

R a d y k a l i  c z e s c y  p r z e c i w  t e o n i e r e a c y i  
stronnictw.

P r a g a .  Posłowie czeslco-radykalni na  odbytem

Po numeru.
Kraków, 16 sierpnia.

Sam ebujsiw o. Dzisiaj raro, w jednym z hote­
lów krakowskich odebrał sobie życie przez powie­
szenie robotnik z fabryki cementu w Szczapowy 
Stanisław Melon dis. Samobójstwo zauważono do­
piero w południe, wezwane pogotowie ratunkowe 
stwierdziło jaż zgun-, zwłoki odBt&wiono do zakła­
da medycyny sądowej. Powód samobójstwa nie> 
znany.

U slfowana kradzież. W  sobotę po południc usi­
łował dokonać na lei śmiałej kradzieży znany poli­
cyi rzezimieszek, 23-letni pomocnik ślnsarski Roman 
Ćwik, rodzony brat Michała Ćwika, który z  począt­
kiem bieżącego miesiąca nsiłował wspólnie i  Łat: 
umknąć z krakowskiego więzienia. Ćwik w czasie 
nieobecności domowników włamał się za pomo-ą 
wyti fchów do mieszkania pp. Romaszewskich w do­
mu przy Blcy Grodzkiej L, 30 I pootwierawszy 
szaf i komody, rozpoczął zaLierać, co mu pod rę­
kę wpadło. Na tę chwilę, gdy złoczyńca zajęty był 
gorliwem przeszukiwaniem zawartości szaf, nadeszła 
pani Romaszewska, a widząc w mieszkaniu rzezi­
mieszka, wezwała pomocy sąsiadów. —  Spłoszony 
włamywacz rzucił się do ucieczki, a w ślad za mm 
pospieszyło kilka osófc i wTezwana policya. Rozpo­
czął się żmudny pościg. Złodziej umykał ni. Grodz­
ką i na placn Bernardyńskim ukrył się w urz Izie 
pocztowym. Tu go też schwytano, Przv aresztowa­
ni m nie znaleziono żadnego przedmiotu — on też 
śmiało tłomaczył się, A  tylko brał udział w pości­
gu za złodz ejem.

W ykrętne tłomaczenia na nic się Ćwikowi nie 
zaały gdyż w policyi rozpoznano natychmiast jego 
Identyczność, jako notorycznego włamywacza. Roz­
poczęto poszukiwania za skradzionem? rzeczami, 
które zdołał w czasie ucieczki unieść. W urzędzie 
pocztowym, gdzie się schronił, znaleziono rzęczywi­
ście między podwójnemi drzwiami broszkę złotą a- 
metystową, parę kolczyków i woreczek z drobną 
monetą, łącznej wartości kilkuset koron.

Jak  decho izenia policyi stwierdziły, ćwik m» ca­
ły szereg kradzieży na snmieniu.

I  tak  przed kilku dniami włamał on się do m ie- 
bzkania p. LekBzyckiego, urzędnika sadowego w Pod­
górzu przy ulioy K alw arjjsk ie j L 14 i skra m 
biżnteryi i garderoby za 209 koron, 
okradł kupca Mon R rera  w Podg rzn. zabierając mu 
30* korou gotówką -  W  ?zled P «ed  are-
1 tow n ie* , wiama* się Ćwik do mieszkania Jó- 
zefy  Cholewowej i Felczerowej przy ulicy Powiśle
2 skradł biżuieryę i garderobę. —  Jest to więc 
nader niebezpieczny rzezimieszek. Jako podejrzanych 
o wsnółudział w operacjach Ćwika, aresztowano 
Józefę JędiasińBką i Adolfa Turonia. —  Oboje are­
sztowani wypierają się stanowczo wspólnictwa z

^ u w i a d o m i e n i e .

W skutek  licznych zażaleń .  zapytań  ze stro­
ny P . T. Publiczności oświadczamy, że w re ­
s ta u ra c ji  p, D r o b n e r a  przy p lan tac jach  
niem a powszechnie znanego p i w a  p i l z u e ń - .  
s k  i e g  o z B row aru M ieszczańskiego w Pilznie 
(zał. w r. 1842) m arki B. B. („U rąuell").

densralna Bteprezentccyr
dla G alicyi i Bukowiny 

5135 1 3 Kraków, ul. Jag ie llońska  I. 7.

Adwokat kraiow y 5121 1 5

p r  u r n ?  D 6 R B Z A F S I I
otw orzył k a r celai yę 

w Przem yślu, Rynek I. 27 (dom p. G iżow skich).

k w m  ft. BonMj
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utrzym aniem . Tamże obiady w  m iej­
scu lub na  miasto.

E r i r s a  t e l e g r a f ! f t z & d i
Wiedeń, 16 sierpnia. (Giełda południowa.)
Marki 117 32. Renta majowa 95-90. Ramu koronaw* 

węgierska 92-65 Aa^ye austr. saki tred. (4 9 — aj.tr*  
węg. taki. kred. 758’—. Akt ve Anglodanku 219-60. Akoył 
Unionbanko 553-5C. Akjyt Ban.srereinn 53i-— Akaya . nim. 
darbanku 4:>tj"25, Akcye kolei państwo wy ab 738 60, Lora* 
baidy 109-50. Akcye łuorykl brom B —*—. Aaay* tyt> 
niowo 683'—. Alpiny 667-60. Riu>a- Murany' 599-—. G  ■ 
cya praskiego Tow ielasaega 2700’—, Losy turecki* 
184-75. Ruble 253’75.

Usposobienie: silne
Berlin, 16 sierpnia. (Giełda poranna.) , Qa.an
Akeye kredytowe 204 -20. Tow dyskontowa 183 m  
Upoaobienie: siiue. 1

Giełda zbożowa.
t umrcmla. Pszenica na paźdtierDio 1 J‘71 

Buoąpeezt, 16. 8„ lw i-6en od 13-66 do 18* 7; żytu
dc i3  »sLiPrSni?k"Q-8'- do 9*90; owies na październik ed 

kuk^ydza aa lipiec od -  do D’- , 1 » -  
kurydza na sierpie i od 7-70 do 7 71; kukurydza n« mai 
1910 r. od 7-1 i  do 7-lo; rzepak na sierp’en, oa ld-bo dc 
13-95. Wszystko r -  50 kg. ?

Oferty mierne, ohęć kupna mierna, usposobienie slab#, 
gorąco.

pamiętajmy

o TaaarzystoiE „SzRoly luiawel"

K a s io  d isserew e p otan ia ła w handlu pod firmą W O J O I U O H  O L S Z O T Z S R -
M  KRAKOWIE —  fsiały Rynek, róg ul  Sipitalnej.
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i m - S S l / J l i l l L i J l i r
E a p i t a l  s ! 1 3 0  m l l i e a a w  Ł o r s a .

> .  yy*  5 -?■"> ■ w' /  Ż?t  . t w % > J< ’ hę?i  «/

VrA t ^ y T 3 ł  > ■* z -. T*i»rP >. > - «ćjcW.» 5< >- ł  w

K r a k ó w ,  M y  s c ? i  g ł ó w n y ,  L i n i a  A - f ?  4 4 .

Przyjm uje w ł a i l k i  w rachunku bieżącym i na  w k ł a d o w e .  P odatek  rentow y opłaca
bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów  wartościowych, w alut i dewiz. U dziela pożyczek 
wekslowych i na  zastaw  papierów. Przyjm uje w alory w  przechowanie W jp ła c a  kupony i wylosowane efekta. 

T rzyjm uje wszelkie zlecenia giełdowe Udziela ustnych i  pisem nych w skazówek w tym kierunku.
233? 93 100

F m i& isze r e z e r w o w e  3 9  miI3®sać'«r kokosa.

Podziękowanie.c t
Wszystkim, którzy mnie dotkniętem ^ bole­

sny stra tą  wobec śmierci me.; yj.ny Macy 
nieśli wyrazy współczucia i. ] jciecliy, dalej 
wszystkim tym, którzy brali współudział w smu­
tnym obrzędzie pogrzebania Tej zwłok, a w 
szczególności i rzew. Dnc.howieńsłwu: k s .  kano­
niko ./i A. DobrzansKiemu, ks. nadinspektorowi 
szkol. L. Knnferce, ks. katechetom S. Żurowi 
i  J. Hęcińswrnw, oraz ks. Łopatowsk.emu, nie­
mniej Wiel. P. Drowi Wikt. Łodzińskiemu za 
nader staranną i pełną troskliwości opiekę 
w ciężkiej a nieuleczalnej słabości mojej mał­
żonki, składam na tern miejscu z serca pły­
nące, gorące podziękowanie: „Bóg zapłać '“

Dr Jozef Gałuszka,
5122 lekarz miejski w Myślenicach.

1  d e n m
panienki lub studenci, znajdą umieszczenie 
w inteligentnym  domu. Opieka sumicmi;., wa­
runki przystępne. — Ul. Karmelicka 22, r i p., 
drzwi na lewo. 5099 1 3

Fiyzysisk1', zdulny pomocnik
potrzebny-. — Turkowski, Lwów, Teatralna 6. 

5104

P a n ie n k i
uczęszczające dn szkół, znajdą pomieszczenie 
z całodziennem utrzymaniem. W arunki przy­
stępne. K onwersacja “ranenska bezpłatnie For­
tepian na miejscu. Ulica Czysta Nr 3, II p. 
na lewo 5110 1 7

I P  i  a i i i n o
mało używane, z powodu wyjazdu, tanio do 
sprzedania — przy ulicy Krowoderskiej L. 49, 
I  p., drzwi na lewo. 5026 1 5

K ru p n ic z a  N r 9, I  p .

F B N S J O N  „ B 1 0 D F C T E "
Pokoje na czas krótszy i dłuższy. — Obiady 

w domu i na miasto. 5097 1 6

S z k o ł a  d r a m a t y c z n a

Michała Przybyłowicza
K rak ów , u l. S trz e leck a  19.

Lekeyj udzielają: pp. Michał Przybyłowicz 
i  Stanisław Stanisławski. — Zgłoszenia co­
dziennie od gudziny 12—1. 5118 1 10

12 b. m. na  polanie w P ien inach  z e ­
g a r e k .  —  Do odebrania u inżyniera 
M. M iśniakiewicza, w sekcyi koa.% kolei 
państw , w Nowym Sączu. 5123

Panienki nu m f e s z M e
irzyjmie wdowa po obyw atelu ziemskim, 
fi. Czysta L 1, I piętro. 5109 1 3

W l  liii
piękny, w odosobnieniu stojący d o m e '!  o wy- 
BGsim parterze w Cieszynie, wraz z ogrodem, 
obejmujący na górze 6, na do:e 3 ubikacje 
mieszkalne, 2 piwnice, wodociąg, wielką we­
randę z bardzo pięknym widoki m i t. d. — 
Nadaje się dl„ każdej lepszej rodziny. Cena 
13.000 koron. W  starczy zaraz połow; zapłaty. 
Wiadomość: A. Śliwa, starszy majster, Trzyniec 
(Śląsk anstr.). 5126 L 2

Dr jtraw
ltynista') przygotow uje do egzaminów 
-ygorozów prawniczych. W iadomośe 
d J. J. poste rest. Kraków 5096 2 o

W *  M
la t piętnaście liczący, znajdzie umiesz­
czenie u firm y P io tr W isłocki, mag. farm. 
skład matery ałów aptecznych, Drohobycz, 
obok c. k . Starostw a. 5087 2 3

UDU . t najszlach. gatunki, 5
W i! kg. 4 K, morele, brzo­

skwinio wybierane, bardzo piękne. 3 K, g ru­
szki soczyste, najlepsze jabłka stołc we. słodkie 
ślink i, 2 K. wysyła J , M u lle r , właściciel w in­
nicy w J\i««unhalos; Węgry. 5002 7 10

cryglnHlng i i i r t i t l s M e
z  n a j l e p s z y c h  f i r m

M ę s k i e :  H a n a n  &  S o n ,  N e w - Y o r l c ,  T h e  B a r r y  S l io e ,  
B r o c k t o n  M a s s ,  A r n o l d ,  K i n g  Q u a l i t y  B o s t o n  U . S , A ,

E l p n n k i e :  H a n a n  &  S o n ,  N e w - Y o r k ,  T h e  A b o r n  S h o e  
M a s s

O l a  E u l o Ł l z i e ź y :  T h o y e r  S h o e  B o s t o n  U . S . A . 

poleca w wielkim wyborze

n a g a ®  & * M  S . SK arczecjskiesa i M i a t o
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 3 .

1  |  kaw alerski, nroeblowa- 
ny, tanio do wynajęcia. 

K raków , Smoleńsk 26, I I I  p ,  ostatn ie 
drzw i na  praw o. 5120 1 3

Panna
z ru ty n ą  handlow ą i m ająca o h ft do 
agentow ania (u kupców), oraz um itjąca 
pisać na  maszynie, znajdzie w domu 
handlowym, sta łą  i rentow ną posadę. 
W łasnoręcznie pisane zgłoszenia proszę 
adresow ać „Samozwaniec 27“ poste re ­
stan te  Kraków, za okazaniem kw itu  
iuseratowego. 5o98 3 3

l i i  b i i i i h
sKiad M Ę \ m t  pianin i liarmosiuifi,

poleca 121 180 o

KBliSPSK IliitiillllOiS
lin krejoŵcii.

W yłączne zastępstw o fabryk Bo- 
sendorfera, Ehrbara, W irtlm, Ko- 
tykiey. icza. Zarazem  najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

2  s z c z e n i ę t a
i dwa psy roczno rasy Dalmatyńskiej
do sprzedania. W iadomość u stróża ul. 
św. J a n a  16. 4979 4 5

i ! /

i i a l n @ i f .
w pięknem, uroezem położeniu, naprzeciw sta­
c j i  kolejowej, 1 kilometr od Babki, nadająca 
się przeważnie <Ua restauratorów, masarzy, 
rzeźni, ów, obejmująca dom drewniany o 3 po­
kojach. sklep, kucimię. 2 komory, 2  chlewy, 
wędzarnię, studnię, przez cały dom werandę’ 
2 w arzyw ie ogrody, jest z_raz do sprzedania.

fe n a  10.000 koron. 6W5 1 2 
Wiadomość: Julia Pazdur, Jordanów.

WSI U
adm inistracyjny i rachunkow y (buchal­
te r  biiansista), la t 33, żonaty, z 10-le- 
tn ią  p rak ty k ą  w jednej z większych 
in sty tu c ji finansowej, poszukuje posa­
dy, na żądanie może złożyć kaucyą. 
Zgłoszenia proszą nadsyłać do Admini- 
s tracy i ,.N. Reform y'1 dla L. K. W.

4883 10 10

Kraków, 5 , I p.
Uxm t^ sK ie 1p ra & » i szKal KSdcwycS 

H e l e n y  K a p U ń s k l e J
Zapis uczenie od d. 26 sierpnia Egzam ina w stępne pow akacyjne i poprawcze 
w dniach 7 i 9 w rześnia. ■ - Rok szkolny rozpocznie się dnia 10 września. —  
A b l t K r j  e k i t K i  l i c e a l n e  m a j ą  p r a w o  w s t ę p u  n a  S J m w e r -  
s y t e t  i  d o  A k a d e m i i  h a n d l o w e j .  " 4938 3 10

Teatr Rożnidtoffl @ ParM Krnkofókhn.
Ostatni w m e s li M m ,  najselaiejszy i prostaków i  iS tio 31 f a m  M  t. ^  i w  i

The focr Bassy, rzym scy gladytourzy. Heinrich Blank, komedj-a m anekina ' 
Z agadka X X . stulecia! Geogr H Walt, żyjący akum ulator (elektryczne 
doświadczenia na  w łasnej osobie). Miss t)arvins, tre su ra  kotów. The At- 
tilas, ekw ilibryści w powietrzu. Charles Schneider, hum orysta z w łasnym  
repertuarem . Aner! Darre, śpiew aczka. Les Auberłs, nowoczesne sceny tańca.

h jl. SSalHP SiKl M i t
MEjMMSCDHOWEJ

Kra&tiu, S&arautfślna 13.
0'oejmnjo:

1) C z t e r y  k u r s a  s e i s i t n a r j  a ł n e  z planem kursów c. k. Seminuryów naucz, 
rządowych.

3) K o n e e s y o n o w a n y  k u r s  p r a y g e h i w a w c z y  i l ! a  u c z e n i e ,  nio ma­
jących przepisanych la t i przygotowania na knrs I-szy.

3) P s y w f d n y  k u r a  p r z y i jo s o w t i w  c z y  d ’ ;i t s a u c z y c i r l i  k  do egzami­
nów wydziałowych obejmie greny te, do których się odpowiednia ilość kandydatek zgłosi. | 

W p i s y  p o w a k a c y j n i *  rozpoczynają się 26 jierpnia. * j
E j z a t u i n a  w # * f tp u b  i poprawcze odbywai się będą 1, 2 i 3 września 
Bliż zvch mfurmacyj udziela zarząd zakładu codziennie między 11 — 12 rano, z wy­

jątkiem  niedziel i świąt. '  " 4497 5 8 “

m a r n e  m ęskie

pro!. Stan. J a w o r s k ie g o
mające ?rawa T k w  pubiianych 

pnyjm uie w pisy na rok 1 9 0 9 1U ilo 9 września i .  i 
■ w * -  liaoka n apociM s sie 10 września.

R y ń s k  1 7 .

[jata uczniów ograniczana. 4879 4 lć

następujące pytania: 1) w jak i sposób 
mogę nauczyć się boz trudu  i bez po­
trzeby kucia słówek i gram atyki na pa­
mięć, a naw et bez powtarzania lckcyj 

w domu, języka

3 r < ( j t a t e ! k ,  S r  . a s  a ś c a j a c l r , ,  
u l o s ł d c . } ?  iii'o  r o s y j s k i e g o
taL, abym mógł biegle i poprawnie ro­
zmawiać, czytać i pisać? 2) czy mogę 
dojść do tego co'u w ciągu 6 do 8 mies: 
biorąc po trzy godziny tygodniowo lub 
w ciągu 3 do 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie0 3) czy jest możliwem, aże- 
byrnljw ciąga 5 do 0 tygodni nauczył się 
tyle. abym _n ' gi udać się w podróż? 4) 
czy jest możliwi m, ażebj nauka obcycb 
języków sprawiła mi rai zej rozrywkę, 
niż wytężającą i nudn t pracę? 5) czy 
podczas wykładów nauczyciele in sty tu ­
tu  E en itza  rzeczywiście wyłącznie uży­
w ają języka uczyć się mającego, a wsz; 
Etko jednak jest jasuem i zrozumiałem - 
6) o z " każdy nauczyciel Insty tu tu  Ber- 
litza  “wykłada jedyna syój język ojczy­
sty? 7 czy lekcyj udziela się doprawdy 
<d 8 n n o  aż do 10 wieczór? 8) czy mo­
żna ew entualnie pobierać lekcye u siebie 
w domu, lub w In s ty tu a c  zupełnie oso­
bno i w ścisłej dyskrecji? 9) czy m ógłtym 
skorzystać z bezpłatnej próbnej lekeyi? 
10) czy naw et osoby w starszym wiek i 
z znpełuem zaufaniem mogą przystąpić 
do nu ikil 11) czy pr^yjmu r się także 
dzieci poniżej la t 12? — zechce zażądać 
bliższych wyjaśnień lnb prospektu w biu­
rze Insty tu tu  T h e  B e r li tz  A ch o o ls  
<śł  L anw uagei, w  ^ r a k t iw ie ,  p rz y  
u l. " 'io ry sń i ń e i  25 . 5083 1 0

Z tfa H  (6y t i > G W w n s - w u t o j  h h l d
a  s n A t r # s i t c j
w  e r a b o w i e ,  djL, &.

1) C z te ro k la s o w a  s z k o ła  (pospolita z ięz. franc.),
2) O ś m io k la s o w a  pensya Z j(;zykami: franc. i ung., rysaukaiui chemią, geo- 

m etryą wykreśl., h istoryą sxtaki, przygotaw ujajia itntenice H a ż y c z e ­
n i e  d o  m a i l u j  > * ea las |i lub z  łaciną d c  m a t u r y  g im n a s y u m  r e a l ­
n e g o .

3) p m n i a z y tn g  0 Ś id i0 k h 8 '.W 0  kluayc.żne z  piflWSUtl JMlbm'.ZIS'3ŚCi tlia 
w szystkich klas i m a t u r ą  xi  z a k ł a d z i e .

R i e r i w n i M e i a  g i m n a s y a i a  j e s t  g . k .  R a d c a  s z k o l m y  P r o l e s c r

A w is m  Bfi&zaisowski.
Grono tw orzą profesorować iiaństwowych szkół średnich. W pisy pow aka­

cyjne i ozpoczynają się 28 sierpnia w godzinach od 10 do 1 rano i od 3 do 5 
popołudniu. —  Egzam ina wstępne do k lasy  I. i wyższych k las 6 i 7 w rześnia 
o godzinie 3 popołudniu. 4919 o a .

Za najwyższem przyzwoloniofii .Tego Cesarskiej ilo śc i .

L f e t o f s  f u M l e n s M i r a
państwowego zw iązku sług c. k poczty i telegrafu A ustry i

n a  c e l
jest wyposażona w nadzwyczaj liczne wygrane. O gólna ilość w ygra­
nych, wynosi nie mniej jak 11.189 wygranych — ogólnej w a r t o ś c i

53.fł8B koron.
Pomiędzy niemi znajduje sie, 11 głównych wygranych, z których 1.

głów na w ygrana wartości *  1719 10 10

K o r o u  2 0 . D H D
n a życzenie w ygryw ającego zostanie wypłacona też gotówką po po trą­
ceniu zwyczajnego podatku państw , i po daiszem potrąceniu tylko 5“/0. 
Ciągnienie tej bogato wyposażonej lu teryi efektów odbędzie sie dnia 
18 siarpnia 1909. Losy można nabyw ać u firm y A. Gerngross, Wie­
deń, tudzież n kazdegojistonosza w państw ie lub w prost w Biurze 
loteryjnym . W iedeń, XIX., B illro thstrassc 47. — Cena losu 1 korona.

Apteka w ftalwaryi
poszukuje od 1 w rześnia b. r. a s p i ­
r a n t a  f a r m a c j a  z jedno lub dwu 
roczną p rak tyką . 5069 3 3

I P p s j j m ę  m c e m I Ó w

albo panienki na  stancyę. 
Reform acka 7, I I  piętro. 5072 3 3

M iii  ufoskatiBy
katolik , z k ilku le tn ią  p ra k ty k ą  pro win- 
cyonalną, poszukuje posady n a  Ś ląsku 
wschodnim Zgłoszenia Ulpianus poste 
re s ta n te  Kraków, 5001 4 4

starszy  z działu kolonialnego, w ładają­
cy biegle językiem  niemieckim w słowie 
i piśmie, znajdzie miejsce. Bliższa w ia­
domość w A dm inistracyi ,.N. R eform y11.

5008 rr  5

Szukam 3  pokoi
z kuchnią i przedpokojem  w cenie koło 
100 K , zaraz. S T. poste rest. Krakuw. 

5076 3 4

Ht o £!
Czekolada wyborna mato słodka wyrobu 
fabryki enkrów, czekolady i herbatników

P 2 i l S S ® K I E S O
W  ilraliOT-;ŚC 4348 21 0 

u l. 12 — ul, ?!oryań3Ka z.

Nowo otworzona fabryka w yrobów po. 
w roźniczych poszukuje zdolnego i z tym 

działem obeznanego
a g e n t a

dla G alicyi i Bukowiny. Zgłoszenia pod 
wf*r*®2aysS 2 3 “  przyjm uje A dm inistr. 
„Nowej R e f o r m y • 5089 2 10

kns jsrzyay!M tle p
W  ogrodzie zakładu Ks. AJ. Lubom ir­
skiego, K raków , R akow icka 27, naby­
wać można od godziny 8 do 9 rano  i 
od 4 do 5 popołudniu, z w yjątkiem  

wiąt, i niedziel. P rzy  Większych dosta­
wach znaczny opust. 5092 2 3

LskesnsM ii z  m fó t r a la
firmy angielskiej Clayton & bhuttlew orth, 
używana, lecz w -bardzo dobrym stanie, 
znakomicie funkcyonująca, z powodu 
w ydzierżaw ienia m ajątku  tanio do sprze­
dania. —  Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności D yrektor M leczarni Łu- 
czanowickiej, K raków , ul. Podw ale 6.

4635 O

W atr odtłuszczoną do celów cbirnrgioznłbli.
,, „ v położniczych.
„ „ „ tu tek  papierosowych.
„ sznurkową dla fryzjerów.
,. bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

W atę kolorową do opakowania biżnteryi.
Opalrnnki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa­

trunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 

według wskazówek prof, L‘ra W l. Bvbckiogo 
ze J wowa wyrabia 2785 38 0

ftó ry k o  ooofrUiikuCił chlrursi- 
tinyck „OlS"

(Hf? H. L. OabrowoisKieso) 
w Poitgófzu - MMm i w Lwowie 

  6.
brak ochronny na cp itm ukach cbirnrgi- 

o: nycli czerwony krzyż z liLcranii w pośrodku 
M 1 I). i tylko (akie przyjmować z aptek i
składów aptecznych jako wyrobc krajowe.

. . C H Ł O P I E C
7Va la t do oddania za swoje. W iado­
mość ul. św. F iiip a  18. 5 in  1 2

P a M i e n k i
uczęszczające do zakładów naukowych 
lub biurowych, przyjm ę na. m ieszkanie 
z całem utrzymaniem. Cena przystępna. 
F o rtep ian  na miejscu. Może być na żą­
danie pokój osobny. K anonicza 4, III  p. 

5114 1 6

Posada
rutynow anego koncypienta je s t natych­
m iast do obsadzenia w kanceiary i adwo­
k a ta  Dra Bergera w Leżajsku. 5112 2 2

przystojna, inteligen- 
Lh. smLSjSłE -C .d  tna  z dobrego domu 
z prowincyi posiadająca posagu (3000 K, 
wyjdzie za mąż za kaw alera statecznego 
na pewnem stanow iska (urzędnika). Zgło­
szenia do 25 b m. pod adresem „ O p ie ­
k u n  S .“  poste re s tan te  l i r a k ó w ,  głó­
w na poczta. 5 113 1 3

T r7M  a łm « fQ P ’ U  rasy  Kulilamler, z 
i I l |  J u l U n 3 u £ f l l  czerwon. płatkam i, 

10 do 12 miesięcy mające, do sprzeda­
nia. J e s t  rów nież do sprzedania piękne 
lando. Józef L ipsehitz, Bielsko, ul. św. 
Jan a . 49ul 1 4

K^ków, Fioryitnska 51
poszukuje uzdolnonych p a n i e n  do 
ek & jjeay cy i slłU epow cj o r a z  p r a -  
k f y k a n f ó w  z a in ie i s c o w y c h ,  5 0 7 1 2  o

016 p r i i io i im f i
lub na czas dłuższy, pokoje umebl z utrzyma - 
niem lub bez. Krupnicza 10, II p. 4888 8 o

!R e s f a a r a c y a
i hiyidel tow arów  korzenych do sprze­
dania. —  W iadomość: handel p. Gąsło- 
wskiego, Zw ierzyniecka 7. 5011 4 5

p o n i c n o ^  uczęszczających do 
R tm i l  l i d i l l b h u h  szkól, przyjm ie na 
mieszkanie z utrzym aniem , w arunk i przy­
stępne, fortep ian  na  żądanie. Kraków , 
ul. Felicyanek  15, II. p. 4953 8 12

apara tów  do piwa, stołów marmurowych, 
krzeseł, bufetu, urządzenia sklepowego 
dębowego, kaniaków i w in M alaga, Ma- 
dera, A ustryackich, R eńskich i F rancu­
skich, s tarych  15-letnieh w  P o d g ó r z u ,  
R y a e k - tó a lw ą i  y jsk a i 2 , w realności 
p. S tuhra. , 5059 3 3

ż|diiieiu 17 bm. otwiera I  
się w  K ra k o w ie , 
ul. S l t i i s z i u  s l i i n -

g o  L. 11 (naprzeciw Gim nazjum  św. Anny)

przeznaczono specjalnie dla badaoia i przepro­
wadzania śs is ij  cn analiz  m oszu  (ł rozbiór 
mikroskopiczno-baktoryologiczno-cliemiczny) i dla 
badania wszelkich plwocin, treści żołądkowej 

i krwi. \dolfa Bergera, 
austr. dyplomów, apte­

karza i chemika.

4800 3 16

Stylowi msie i dskoracye
kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
proiektów  fachowych architektów  i artystów  malarzy, od najskrom niejszych

do najw ykw intniejszych. 301 65 o

Józef S p r in t , mm i w

Z D iu k a m i  L ite ra c k ie j w  K rak o w ie , u l. Jag ieU o ń sk a  1 0 . *4z%dca d ru k a rn i L . K. G órsk i


